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Rozmowa  
Zuzanna Radzik:  
Kościół w Polsce traci 
grunt pod nogami 
strona 21

Sześć osób zginęło 
na A6. Ruszył proces 
kierowcy tira 
Do tragedii doszło 9 czerwca 2019 r. Tego dnia ciężarówki 
na autostradzie nie powinno było być. Z powodu święta  strona 5
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Region  

Gdańska stocznia remontowa 
Shipbuilding potwierdziła 
osiągnięcie gotowości jed-
nostki Ocelot do wodowania 
i wyposażania oraz prób funk-
cjonalnych. To ważny etap bu-
dowy dwóch lodołamaczy, 
które mają uzupełnić flotę 
szczecińskiego oddziału Wód 
Polskich.   

- Widzimy dynamiczny postęp 
prac, który pozwala na tezę, że 
już niebawem lodołamacze bu-
dowane dla Regionalnego Za-
rządu Gospodarki Wodnej 
w Szczecinie trafią do naszego 
miasta. Ze względu na opóźnie-
nia wynikające z pandemii wi-
rusa SARS CoV-2 wiele wska-
zuje na to, że w akcji 
lodołamania wezmą udział do-
piero w przyszłym sezonie, ale 
to ma swoje zalety - pozwoli na-
szej kadrze na pełne przygoto-
wanie do pracy na tych najno-
wocześniejszych lodołama-
czach w Polsce - mówi Marek 

Duklanowski, dyrektor Wód 
Polskich w Szczecinie. 

Ocelot i Tarpan zastąpią we 
flocie RZGW Szczecin lodoła-
macze biorące udział w akcji 
lodołamania od pół wieku. 

- Lodołamacze liniowe to 
jednostki mniejsze, ich zada-
niem jest wspieranie lodołama-
czy czołowych w kruszeniu 
lodu. Nowe jednostki będą do-
skonale wyposażone i dostoso-
wane do warunków panują-
cych na Odrze, czyli przykła-
dowo coraz częstszych niżó-
wek. Jednostki będą mieć za-
nurzenie na poziomie 1,4 metra 
- mówi Duklanowski. 

Koszt budowy lodołamaczy  
to ponad 30 mln zł, z czego 
większość stanowi dofinanso-
wanie ze środków Programu 
Operacyjnego Infrastruktura 
i Środowisko 2014-2020. 

Ocelot i Tarpan najpierw zo-
staną wyposażone i dopiero 
wtedy będą zwodowane, 
a w zasadzie przeniesione  
na wodę z wykorzystaniem 
dźwigu pływającego. (OAM)

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1027 hPa 

Wiatr  
17 km/h 

Uwaga  
przelotne opady

Barometr 
1030 hPa 

Wiatr  
17 km/h 

Uwaga  
pojawią się chmury

Barometr 
1028 hPa 

Wiatr  
17 km/h 

Uwaga  
przelotne opady

4°C 
0°C

6°C 
5°C

8°C 
3°C

Pogoda w regionie

Ocelot i Tarpan połamią 
lód w kolejnym sezonie

To mają być najnowocześniejsze i najlepiej wyposażone 
lodołamacze w Polsce
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18.11.2020, godz. 21.50 
Multi Multi: 1, 7, 18, 20, 25, 33, 37, 
38, 40, 44, 45, 47, 49, 59, 62, 68, 
70, 72, 73, 75 plusem jest 75 
Ekstra Pensja: 7, 8, 12, 13, 29+2 
Ekstra Premia: 7, 17, 24, 27, 29+1 
Mini Lotto: 1, 21, 22, 33, 40 
Kaskada: 2, 3, 4, 6, 7, 9, 10, 12, 14, 
15, 16, 17 
Super Szansa: 7, 8, 3, 0, 9, 0, 9 

19.10.2020, godz. 14 
Multi Multi: 2, 6, 8, 10, 14, 17, 29, 
35, 38, 41, 42, 43, 46, 48, 54, 63, 
66, 69, 71, 74 plusem jest 54 
Kaskada: 2, 3, 5, 10, 13, 14, 15, 16, 
18, 22, 23, 24 
Super Szansa: 3, 3, 0, 7, 3, 3, 9

WALUTY Z 19.11.2020
USD 3,7872 (+)   
EUR 4,4799 (+)  
CHF 4,1448 (+)   
GBP 5,0027 (+) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Stanowcza 
lub daje luz
Barbara Kurdej-Szatan nie 
zaplanowała, jaką będzie 
mamą.

Stać nas na  
oszczędności
Jak zarządzać budżetem 
domowym w czasie 
pandemii?

Indyk: jak go 
przygtować 
Smaczne i zdrowie mięso 
z indyka chętnie gości 
w naszej kuchni.

Kuchnia

Jutro u nas

Temat dnia

Komentarz  

K
iedy Rafał 
Trzaskowski w wybo-
rach na prezydenta RP 
w pierwszym głoso-
waniu uzyskał prawie 

sześć milionów głosów, 
a w ponownym zdobył ich 
dziesięć milionów, czyli nie-
wiele mniej od Andrzeja 
Dudy, to wyglądało na to, że 
PO wróciła na miejsce lidera 
opozycji. Jednocześnie w PO 
pojawił się niedosyt, gdyż 
spodziewano się zwycięstwa. 

Dziesięć milionów głosów 
było kapitałem, który aż prosił 
się o zagospodarowanie. Na-
wet jeżeli z tych dziesięciu, 
cztery miliony osób w ponow-
nym głosowaniu poparło kan-
dydata PO tylko dlatego, żeby 
nie wygrał pretendent PiS, to 
można było założyć, że duża 
część z sześciu milionów 
z pierwszej tury była oddana 
przez zwolenników PO. 

Problem polegał na tym, 
w jaki sposób utrzymać tych 
ludzi w gotowości, aby za trzy 
lata oddali głosy na PO w wy-
borach do parlamentu. Osta-
tecznie uznano, że powstanie 
ruch społeczno-polityczny 
z Trzaskowskim na czele, któ-
ry będzie mógł współdziałać 
z PO w różnych inicjatywach. 

Od zakończenia wybo-
rów prezydenckich w połowie 

lipca do ogłoszenia w połowie 
października powstania ru-
chu Rafała Trzaskowskiego 
„Wspólna Polska” w prze-
strzeni medialnej można było 
usłyszeć, czym będzie lub nie 
będzie zapowiadany ruch. Za-
stanawiano się, czy z czasem 
Trzaskowski ze swoim ru-
chem nie stanie się konkuren-
cją wobec PO i jej szefa Borysa 
Budki. Pojawiły się pytania, 
po co tworzyć kolejny ruch, 
skoro istnieją już takie ruchy 

społeczno-polityczne jak Ko-
mitet Obrony Demokracji lub 
Obywatele RP, które w pew-
nym sensie mogą stanowić 
wsparcie dla PO. Przypomnij-
my, że m.in. liderka KOD-u 
startowała z list PO. Ponadto 
nie wiadomo, czy nowy ruch 
nie będzie dla KOD-u konku-
rencją. Inną kwestią było py-
tanie, czy ruch 
Trzaskowskiego nie powstał 
za późno. W końcu powybor-
cze emocje już dawno opadły. 

Jednak nie to było naj-
ważniejsze. W finale, kiedy 
przyszło do pokerowego 
sprawdzam w postaci orzecze-
nia Trybunału Konstytucyjne-

go w sprawie aborcji, wydaje 
się, że Trzaskowski oraz jego 
nowopowstały ruch nie zdali 
egzaminu. Okazało się, że po-
czątkowe protesty części ko-
biet, poszerzone następnie 
o różne grupy społeczne, 
od samego początku zostały 
zagospodarowane przez Martę 
Lempart i jej zwolenników 
m.in. ze Strajku Kobiet. 

Następnie protesty prze-
rodziły się w sprzeciw wobec 
rządu PiS. Mocno zaangażo-
wali się w nie politycy lewicy. 
Natomiast zabrakło w nich 
odegrania większej roli przez 
Rafała Trzaskowskiego. Sama 
obecność na proteście w War-
szawie to za mało. Od czło-
wieka, który uzyskał dziesięć 
milionów głosów, a następnie 
stworzył ruch mający angażo-
wać się w życie społeczno-
polityczne kraju oczekuje się 
znacznie więcej. 

Po wyborach prezyden-
ckich można było przypusz-
czać, że PO umocniła się 
na miejscu lidera opozycji. 
Jednak w obecnej sytuacji 
wydaje się, że PO jest spycha-
na do narożnika, oddając pole 
coraz silniejszej lewicy i lewi-
cowym ruchom, jak m.in. 
Strajk Kobiet. Przypomnijmy, 
że na stronie internetowej ru-
chu Trzaskowskiego zapisa-
nych jest zaledwie niewiele 
ponad 18 tysięcy osób. Kiep-
sko to wygląda. Jeżeli PO cze-
goś nie wymyśli, to w najbliż-
szych wyborach może poważ-
nie stracić poparcie na rzecz 
szeroko rozumianej lewicy.

dr hab. Piotr Chrobak 
politolog  
Uniwersytet Szczeciński

Rafał Trzaskowski a Strajk 
Kobiet i PO w narożniku

Wydaje się, że PO jest 
spychana do narożnika, 
oddając pole coraz 
silniejszej lewicy 
i lewicowym ruchom, 
jak m.in. Strajk Kobiet

 009951842

Naszemu koledze 

Arturowi Mielcarkowi 

wyrazy  

głębokiego i szczerego współczucia 

z powodu śmierci 

Mamy 

składają 

Zarząd oraz Koleżanki i Koledzy  

z Polska Press

eprasa.pl 00d3ae04f6
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Podział mandatów sejmowych w oparciu o średnią sondażową z połowy listopada 
2020 (zmiana mandatów od wyborców 2019): @pisorgpl 209 (-26), @KO_Oby-
watelska 142 (+8), @PL_2050 59 (+59), @__Lewica 29 (-20), @Polska_Koalicja 13  
(-17), @KONFEDERACJA_ 7 (-4), @NiemcywPolsce 1 (0). 
MARCIN PALADE, SOCJOLOG POLITYKI

Z TWITTERAKALENDARIUM

SZCZECIN
- Ponad 630 nowych 
drzew znajdzie się 
w najbliższych dniach 
w różnych częściach 
Szczecina - 
poinformował urząd 
miasta. - Posadzone 
zostaną nie tylko 
w parkach, ale również 
w pasach drogi. W sumie 
będzie to kosztowało 
736 tys. zł.  
Drzewa będą miały 
trzyletnią gwarancję, 
zawierającą regularne 
pielęgnację: podlewanie, 
odchwaszczanie, 
nawożenie. Pojawią się  
w całym Szczecinie. To 
m.in.: robinie, lipy, 
jarząby, klony, wiśnie, 
platany, kasztanowce, 
buki, graby, świerki, 
daglezje, brzozy. 
Sadzone drzewa mają 
nawet pięć metrów 
wysokości. Operacja 
będzie trwała trzy 
tygodnie.FO
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 1655                      
Potop szwedzki: król Jan II Kazi-
mierz Waza wydał „Uniwersał 
opolski”, wzywający Polaków 
do powstania przeciw Szwedom. 
 
 
 1881  
Założono Koło Geografów Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, naj-
starszą w Polsce geograficzną or-
ganizację studencką. 
 
 
 1900         
W dworku malarza Włodzimierza 
Tetmajera w Bronowicach 
pod Krakowem odbyły się uro-
czystości weselne poety Lucjana 
Rydla i Jadwigi Mikołajczykówny, 
które zainspirowały Stanisława 
Wyspiańskiego do napisania dra-
matu „Wesele”. 
 
  1918 
Niemcy jako pierwszy kraj uznały 
niepodległość Polski.    1945 
Sojusznicza Rada Kontroli zarzą-
dziła wysiedlenie całej niemieckiej 
ludności Śląska. 

 
 1952 
Na swym inauguracyjnym posie-
dzeniu nowo wybrany Sejm PRL 
I kadencji dokonał wyboru składu 
Rady Państwa, utworzonej 
w miejsce zlikwidowanego 
urzędu prezydenckiego. Dotych-
czasowy prezydent Bolesław Bie-
rut zastąpił Józefa Cyrankiewicza 
na stanowisku premiera. 
 
 
 1955 
Legia Warszawa zdobyła po raz 
pierwszy tytuł piłkarskiego mi-
strza Polski. 
   1960 
Odbyła się pierwsza w Polsce wy-
stawa pudli. 
 
 
 1964 
Rozpoczął się proces oskarżonych 
w tzw. aferze mięsnej. Wcześniej 
aresztowano około 400 osób, ale 
główną postacią w procesie był 
dyrektor Miejskiego Handlu Mię-
sem Warszawa Praga Stanisław 
Wawrzecki. Oprócz niego oskar-
żeni zostali również czterej dyrek-
torzy uspołecznionego handlu 
mięsem, właściciel prywatnej ma-
sarni i czterech kierownicy skle-
pów.

 
Transport publiczny nie będzie alternatywą dla 
indywidualnego bez ciągłej poprawy jakości 
świadczonych usług. Te nie mogą być na wyraźnie 
wyższym poziomie, jeśli nie zmienimy sposobu 
myślenia i nie zaczniemy traktować tego segmentu jako 
dobra wspólnego, zamiast zła koniecznego.

CYTAT

Piotr Czypicki ze Szczecińskiego Ruchu Miejskiego, analizując na Facebooku założenia budżetowe Szczecina na rok 2021 w dziale 
poświęconym wydatkom na komunikację miejską FO
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 009954413

„Jak trudno żegnać kogoś, 
kto jeszcze mógł być z nami…”

Z głębokim smutkiem i żalem żegnamy

śtp

Annę Gibas
Burmistrza Gminy Dobrzany

Rodzinie i Bliskim
przekazujemy wyrazy szczerego współczucia

Jarosław Rzepa 
Prezes Zachodniopomorskiego PSL 

wraz z Zarządem Wojewódzkim oraz 
Organizacją Powiatową PSL w Stargardzie

 009953990

Z głębokim żalem i smutkiem  
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Tadeusza Polanowskiego
Naszego wieloletniego Kolegi i Przyjaciela,

którego będziemy wspominać nie tylko jako  
znakomitego fachowca, ale przede wszystkim  
jako wspaniałego, pełnego humoru Człowieka.

Ogromne wyrazy współczucia

Rodzinie i Bliskim

składają

Przyjaciele z dyrekcji CHR GALAXY

 009953915

Jesteśmy głęboko poruszeni śmiercią 
naszego Kolegi

Tadeusza 
Polanowskiego

wieloletniego i zasłużonego pracownika
 dyrekcji CHR GALAXY,

działacza sportowego i znanego społecznika

Przekazujemy wyrazy głębokiego współczucia 
oraz słowa wsparcia i otuchy 

Rodzinie i Bliskim

Zarząd oraz koleżanki i koledzy z EPP

eprasa.pl 00d3ae04f6
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W wyniku karambolu na A6 
zgięło sześć osób, cztery zo-
stały ranne. Wczo-
raj przed Sądem Okręgowym 
w Szczecinie zaczął się pro-
ces kierowcy tira. Nie kwe-
stionuje udziału w zdarzeniu, 
ale zaprzecza, że katastrofa 
miała umyślny charakter. 

W wyniku karambolu śmierć 
na miejscu poniosło sześć osób, 
w tym rodzina ze Stargardu 
z trójką dzieci. Spłonęli w poża-
rze samochodów. W toku śledz-
twa ustalono, iż 35-letni Jaro-
sław G.  kierował  ciągnikiem 
siodłowym marki volvo z na-
czepą, a tego dnia obowiązywał 
zakaz poruszania się po dro-
gach publicznych pojazdów 
i zespołów pojazdów o masie 
przekraczającej 12 ton z uwagi 
na trwające święto. 

- Wiedząc, że zbliża się 
do zwężenia drogi spowodo-
wanego pracami drogowymi 
niewłaściwie obserwował 
przedpole jazdy, nie zachował 
bezpiecznego odstępu od po-
przedzających pojazdów i nie 
dostosował prędkości do sytu-
acji na drodze, wskutek czego 
doprowadził do zderzenia ciąg-
nika z poprzedzającymi go po-
jazdami i powstania efektu do-
mina zderzeniowego, w któ-

rym uczestniczyło oprócz ciąg-
nika siodłowego siedem samo-
chodów osobowych i powsta-
nia pożaru pojazdów - oskarża 
prokuratura.  

Specjalistyczne opinie wy-
kazały, iż darzenie zagrażało 
życiu i zdrowiu 22 osób znajdu-
jących się w pojazdach uczest-
niczących w katastrofie i nie-
ustalonej liczbie osób znajdują-
cych się w pojazdach przejeż-
dżających autostradą A6 obok 
katastrofy w chwili jej powsta-
nia. Dlatego według prokura-
tury do katastrofy doprowa-
dzono umyślnie, w zamiarze 
ewentualnym. Oskarżony i jego 
obrońca nie zgadzają się z tym.  

- Z kilku zasadniczych po-
wodów. Po pierwsze, aby 
doszło do umyślnej katastrofy 
w zamiarze ewentualnym mu-

szą być spełnione pewne wa-
runki. Sprawca podejmuje 
działania co do których zdaje 
sobie sprawę, jakie mogą wy-
wołać skutki, nawet jeśli nie 
chce, aby do nich doszło. Np. 
kierowca, który świadomie je-
dzie pod prąd i doprowadza 
do wypadku. Albo kierowca 
pod wpływem narkotyków 
czy alkoholu, który powoduje 
wypadek. W takich sytuacjach 
możemy mówić o umyślności 
w zamiarze ewentualnym, bo 
świadomie doprowadzili 
do sytuacji, która może grozić 
spowodowaniem katastrofy. 
W sytuacji mojego klienta nic 
takiego nie miało miejsca. Wy-
konywał pracę na zlecenie 
swojego pracodawcy. Oczy-
wiście nie kwestionujemy 
tego, że doszło do wypadku, 

który miał tragiczne następ-
stwa. Ale nie ma mowy 
o umyślnym spowodowaniu 
katastrofy. Będziemy to wyka-
zywać przed sądem - wyjaś-
niał mec. Patryk Zbroja.  

Według prokuratury  
o umyślności świadczy to, że G. 
kierował tirem, gdy obowiązy-
wał zakaz poruszania się 
po drogach takimi pojazdami, 
ze względu na  Zielone Świątki.  

- Tu co najwyżej możemy 
mówić o wykroczeniu. Poza 
tym trzeba byłoby wykazać 
związek przyczynowy między 
jazdą tego dnia, a spowodowa-
niem katastrofy. Według mnie 
takiego związku nie ma. W nie-
dzielę co do zasady nie ma za-
kazu jazdy dla tirów. Tego dnia 
był, ale to w żaden sposób nie 
wpływa na spowodowanie ka-
tastrofy drogowej - dodaje 
adwokat.  

Podejrzany w chwili wy-
padku był trzeźwy, nie był 
w przeszłości karany sądownie. 
Na wniosek prokuratora został 
tymczasowo aresztowany, jed-
nakże SO  w Szczecinie środek 
ten zamienił na poręczenie ma-
jątkowe w kwocie 5000 zł. Dla-
tego odpowiada z wolej stopy. 
Po decyzji sądu wobec podej-
rzanego prokurator zastosował 
wolnościowe środki zapobie-
gawcze w postaci dozoru poli-
cji połączonego z zakazem 
opuszczania kraju z jednoczes-
nym zatrzymaniem paszportu.  

Proces potrwa co najmniej 
kilka miesięcy. Do przesłucha-
nia są m.in. świadkowie i biegli.    
¹

Ruszył proces w sprawie 
katastrofy drogowej na A6

Do tragedii doszło 9 czerwca 2019 roku w Szczecinie 
na autostradzie A6
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Mariusz Parkitny 
mariusz.parkitny@polskapress.pl

Szczecin 
Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl 

Kiedy miasto zasypia? Gdy 
zasną wszyscy ludzie? - pyta 
w pierwszym zdaniu książki 
Jacek Ogrodniczak i zaraz od-
powiada: - Miasto naprawdę 
zasypia wtedy, gdy przestają 
jeździć tramwaje.  

Nawiązanie do tramwajów nie 
jest przypadkowe. Nowa 
książka Jacka Ogrodniczaka to 
pozycja, której wydawcą jest 
Muzeum Techniki i Komuni-
kacji - Zajezdnia Sztuki 
w Szczecinie. Tam też można 
zobaczyć zaczarowane tram-
waje i inne pojazdy, które są 
bohaterami książki. Autor jest 
pracownikiem muzeum. 
Pełny tytuł książki to „Co za-
czarowane pojazdy robią nocą. 
Szczecińskie motobajki”.  

- Kiedy wiosną epidemia 
odcięła nas od zwiedzających, 
zaczęliśmy myśleć, jak dotrzeć 
do naszych najwierniejszych 
gości. Grupy przedszkolne sta-
nowią spory procent zwiedza-
jących - opowiada Jacek 
Ogrodniczak. - Wymyśliliśmy 
bajki, których bohaterami dru-
goplanowymi są pojazdy z na-
szego muzeum. Bajki świe-
żutko po napisaniu trafiły 
do pięciu szczecińskich przed-
szkoli i jednej szkoły (klasy 0-
3). Nauczyciele czytali je dzie-
ciom i pisali do muzeum. Opi-
sywali wrażenia dzieci, ich 
prośby o rozwinięcie lub wy-
jaśnienie niektórych wątków... 
Wiele z tych poprawek wpro-
wadziłem przed ukazaniem 
się książeczki w druku. Można 
powiedzieć, że bajki napisali-

śmy wspólnie - ja i przedszko-
laki. Dzieci także rysowały ilu-
stracje. Niewielka ich część 
znalazła się w książeczce. Au-
torką ilustracji jest Aleksandra 
Zaborska. 

Bajki są mocno osadzone 
w Szczecinie. Dzieją się 
w Parku Kasprowicza, 
na placu Grunwaldzkim, 
w pobliżu Zamku, 
na prawobrzeżu, w Lesie 
Arkońskim. Pierwszoplano-
wymi bohaterami są ludzie, 
zwierzęta i zabawki. Zabyt-
kowe zaczarowane pojazdy 
występują w tle. 

Teraz bajki są są rozsyłane  
do wszystkich 158 szczeciń-
skich przedszkoli. Każde 
otrzyma 20 egzemplarzy.  

- Spieszymy się, żeby 
przed Mikołajem w każdym 
przedszkolu znalazła się ksią-
żeczka z bajkami - dodaje Ja-
cek Ogrodniczak.  

Książeczkę można też ku-
pić w muzeum (wysyłkowo) 
oraz w księgarniach: Sedina 
przy alei Wyzwolenia i Zam-
kowa przy placu Żołnierza Pol-
skiego. ¹ 

Szczecińskie motobajki

Bajki są mocno osadzone 
w Szczecinie
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wydarzenia

Materiał opracowany we współpracy z Bankowym Funduszem Gwarancyjnym 149898090

Tylko 31% Polaków zdaje 
sobie sprawę z istnienia 
instytucji, która gwarantuje 
bezpieczeństwo środków 
w bankach i SKOK-ach. 
W samym województwie 
zachodniopomorskim świa-
domych jest nieco więcej, 
bo 36%. To oznacza, że 
ogromna większość nie wie, 
co stanie się z ich pieniędz-
mi, kiedy upadnie bank 
– wynika z badania firmy 
Kantar.

Od 25 lat Bankowy Fun-
dusz Gwarancyjny gwarantu-
je bezpieczeństwo środków 
zdeponowanych na rachun-
kach w bankach, a od 7 lat 
również w SKOK-ach. 

Niestety, blisko dwóch 
na trzech mieszkańców 

regionu nie słyszało o Fun-
duszu i nie zna zasad gwa-
rantowania depozytów. Taka 
wiedza jest bardzo przydat-
na, bo środki zdeponowane 
na rachunkach i lokatach 
w bankach i SKOK-ach są 
gwarantowane, natomiast 
inne instrumenty finan-
sowe, choćby kupione za 
pośrednictwem banku, już 
nie. Dlatego niewiedza może 
nas naprawdę sporo kosz-
tować.

Kwota gwarantowana to aż 
100 tys. euro

Do bankructwa banku 
dochodzi rzadko, ale takie 
sytuacje wciąż się zdarzają. 
Ostatnia upadłość miała 
miejsce w ubiegłym roku 
w Grębowie. 

–  To ważne, żeby wie-
dzieć, co ma gwarancje 
BFG. Nawet jeśli dojdzie 
do upadłości banku lub 
SKOK-u, odzyskamy gwa-
rantowane środki. BFG 

gwarantuje ich bezpieczeń-
stwo do równowartości 
100 tys. euro w złotych. To 
oznacza, że jeżeli na ra-
chunkach w danym banku 
lub SKOK-u trzymamy przy 

obecnym kursie mniej niż 
ok. 450 tys. zł, wróci do 
nas 100% oszczędności 
– tłumaczy Tomasz Obal, 
członek zarządu Banko-
wego Funduszu Gwaran-
cyjnego.

Gwarancje także dla 
depozytów firmowych

Do produktów, które są 
objęte gwarancjami BFG, na-
leżą m.in. rachunki bieżące 
i oszczędnościowe (czyli na-
sze typowe konta osobiste), 
a także rachunki powiernicze 
czy lokaty terminowe. Na 
wypłatę zgromadzonych na 
nich środków mogą liczyć nie 
tylko klienci indywidualni, ale 
też m.in. przedsiębiorstwa. 

– Dzięki gwarancjom 
BFG, rachunki w bankach 

i SKOK-ach to najbezpiecz-
niejsze miejsce zarówno dla 
osobistych oszczędności, 
jak i pieniędzy firmowych. 
Nie ma instytucji, która 
gwarantowałaby nam 
bezpieczeństwo pieniędzy 
trzymanych w szufladzie 
czy portfelu. Jeśli jednak 
wpłacimy te same pieniądze 
na konto z gwarancją BFG, 
możemy spać spokojnie – 
dodaje Tomasz Obal. 

Więcej informacji na 
temat zasad gwarantowania 
środków w bankach i SKOK-
ach, w tym listę podmio-
tów, którym przysługują 
gwarancje, można znaleźć 
na: www.gwarancjebfg.pl. 
BFG prowadzi też infolinię 
pod bezpłatnym numerem  
0 800 569 341.

Czy środki w bankach i SKOK-ach są gwarantowane?
Odpowiedź zna tylko 36% mieszkańców woj. zachodniopomorskiego
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W portach Szczecin i Świnouj-
ście znów rosną przeładunki. 
Jak podaje Zarząd Morskich 
Portów Szczecin-Świnoujście 
w październiku przeładowano 
o 8,5 proc. więcej towarów niż 
w tym samym miesiącu 2019 r. 

Niekwestionowanym liderem 
wzrostów w relacji miesiąc 
do miesiąca jest ruda, na plusie 
o blisko 714 proc.  Tuż za nią są 
zboża (+83,2 proc.). Bardzo do-
brze wypadły przeładunki kon-
tenerów, ze wzrostem na pozio-
mie 37 proc. Na plusie były też 

przeładunki drobnicy (wzrost 
o prawie 2 proc.). To dzięki więk-
szym przeładunkom drobnicy 
kontenerowej i konwencjonal-
nej, w tym celulozy, papieru, wy-
robów stalowych. 

Pozostałe grupy towarowe 
(węgiel, paliwa, inne masowe) 
w październiku zakończyły mie-
siąc wynikiem ujemnym wobec 
października 2019 r. Ogółem bi-
lans przeładunków po dziesięciu 
miesiącach tego roku w portach 
Szczecin i Świnoujście spadł 
o niecałe pięć procent.  

- Wrześniowy i październi-
kowy wynik w przeładunkach 
napawa nas lekkim optymi-
zmem, że mimo pandemii rok 
2020 zakończymy z wynikiem 
identycznym, jaki zanotowali-
śmy w 2019. – mówi Monika 
Woź n i a k- L e w a n d ow s k a  
z ZMPSŚ. - Ostatnie wyniki napa-

wają tym bardziej dumą, bo 
inne, nie tylko europejskie porty, 
zanotowały spadek przeładun-
ków nawet dwucyfrowy.   

Październik to drugi miesiąc 
z rzędu, który oba nasze porty 
kończą na plusie.  

- Chcemy osiągnąć wynik 
z ubiegłego roku - 30 mln ton 
przeładowanych towarów - do-
daje Woźniak-Lewandowska. 

Tymczasem wszystkie naj-
ważniejsze inwestycje w portach 
przebiegają z planem. Półmetek 
minęła rozbudowa i przystosowa-
nie do obsługi transportu 
intermodalnego Terminalu Pro-
mowego w Świnoujściu. Trwają 
największe w historii, warte blisko 
1,5 mld zł prace modernizacyjne 
poprawiające dostęp kolejowy 
do portów. Tor wodny Świnouj-
ście-Szczecin pogłębiany jest 
do głębokości 12,5 m. ¹

W porcie były spadki, 
ale teraz jest odbicie

Ciągłość dostaw towarów w zespole portów Szczecin-Świnoujście została w pełni zachowana 
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Bogna Skarul 
bogna.skarul@polskapress.pl

Szczecin 

Do sądu trafił akt oskarżenia 
w sprawie usiłowania brutal-
nego zabójstwa.    

Do domowego dramatu doszło 
19 lipca 2019 r. Między parą wy-
buchła sprzeczka. Na miejscu 
zaalarmowani policjanci zastali 
załogę pogotowia, która udzie-
lała kobiecie pomocy. Ofiara 
miała rany kłute klatki piersio-
wej i jamy brzusznej. 

- W trakcie śledztwa usta-
lono, iż podejrzany znęcał się fi-

zycznie i psychicznie nad pok-
rzywdzoną,  wyzywając ją, gro-
ził śmiercią, naruszał nietykal-
ność cielesną - wyjaśnia proku-
ratura.   

Podejrzany nie przyznał się 
do zarzucanego mu czynu i zło-
żył wyjaśnienia. W przeszłości 
był karany sądownie. Za usiło-
wanie zabójstwa grozi mu kara 
więzienia na czas nie krótszy 
niż osiem lat, kara 25 lat pozba-
wienia wolności lub dożywocie 
za kratami. 

Kobieta nigdy już nie wróci 
do pełnej sprawności. ¹ (MP)

Dźgał kobietę nożem

wydarzenia

Szczecin 
Ekoinwestycja 
Miasto chce przystąpić do spółki, 
która buduje urządzenia zmniej-
szające straty energii i redukuje 
emisję gazów cieplarnianych 
do środowiska. Projekt uchwały 
jest w porządku sesji rady miasta. 
Chodzi o firmę New Cogen, zwią-
zaną z grupą E.ON, jedną z naj-
większych w Europie spółek uży-
teczności publicznej w dziedzinie 
energetyki. Projekt uchwały prze-
widuje objęcie udziałów spółki 
o wartości sześciu milionów zło-
tych. Jeśli radni wyrażą zgodę, to 
przy ul. Dąbskiej powstanie urzą-
dzenie do jednoczesnej produkcji 
energii elektrycznej i cieplnej  
(kogeneracja).  
- Kogeneracja to proces polega-
jący na jednoczesnym wytwarza-
niu energii elektrycznej i cieplnej. 
Dzięki temu proces jest efek-
tywny energetycznie i ekologicz-
nie. Nowoczesne jednostki 
kogeneracyjne pozwalają na do-
stosowywanie produkcji energii 
elektrycznej i ciepła w zależności 
od potrzeb. Produkcja energii 
w jednostkach kogeneracyjnych 
stanowi alternatywę dla osob-
nego wytwarzania ciepła i energii 
elektrycznej. Podstawową zaletą 
jest to, że ciepło, jakie powstaje 
w wyniku produkcji energii elek-
trycznej, nie jest oddawane 
do otoczenia, a wykorzystywane. 
Jest to jeden z najefektywniej-
szych sposobów redukcji emisji 
zanieczyszczeń poprzez zmniej-
szenie ilości paliwa niezbędnego 
do produkcji ciepła i energii elek-
trycznej łącznie - wyjaśnia Michał 
Przepiera, zastępca prezydenta 
Szczecina. Wytwarzanie oparte 
zostanie o paliwo gazowe z gazo-
wej sieci dystrybucyjnej. Ciepło 
będzie dostarczane do miejskiego 
systemu ciepłowniczego, którego 
właścicielem jest SEC. Energia 
elektryczna trafi do sieci 
dystrybucyjnej operatora. (MP) 

Trzebież 
Nowa promenada 
w przyszłym roku. Taka 
sama, jak była 
Przedsiębiorstwo Usług Hydro-
technicznych Rusiecki ze Szcze-
cina zajmie się odbudową znisz-
czonego pomostu nad zalewem 
w Trzebieży. Koszt prac to dwa 
miliony 925 tysięcy 679 złotych. 
Promenada będzie odtworzona 
w takim kształcie, jak była 
przed pożarem. Wykonawca 
udzielił też na nią 60-miesięcznej 
gwarancji. 
- Wymagany termin zakończenia 
realizacji robót to 28 maja 2021 
roku - mówi Władysław Diakun, 
burmistrz Polic. 
24 listopada 2018 roku w nocy 
strażacy z Trzebieży otrzymali in-
formację o tym, że palą się pomo-
sty. Po przyjeździe na miejsce zo-
baczyli ogrom żywiołu. Nikt nie 
ucierpiał podczas pożaru. Było to 
podpalenie. Jego sprawcy zostali 
niedawno skazani. Usłyszeli wy-
roki po trzy i pół roku więzie-
nia i obowiązek naprawienia 
szkody solidarnie w wysokości 2,7 
mln zł. (JASZ)

KRÓTKOSTARGARD
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Otwarta dla ruchu została nowa droga wybudowana w tym 
roku w rejonie osiedla Pyrzyckiego w Stargardzie. To 
przedłużenie ulicy Powstańców Warszawy. Rozpoczyna się 
u zbiegu ul. Powstańców Warszawy z ul. Miłą, a kończy się 
u zbiegu z ul. Broniewskiego, czyli drogą wojewódzką 106. 
Po obu stronach wybudowano ronda. Wzdłuż drogi jest 
ścieżka rowerowa i chodnik. Wartość inwestycji to blisko 
siedem milionów złotych. Miasto dostało dofinansowanie 
około 3,3 mln zł. Wykonawcą robót był Strabag
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Drogowcy zakończyli malowanie nowego oznakowania 
na wyremontowanym fragmencie ulicy Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Największą zmianą jest zmniejszenie liczby 
pasów umożliwiających wjazd na plac Szarych Szeregów. 
Zamiast trzech kierowcy mają do dyspozycji dwa. Miejsce 
trzeciego zajął pas przeznaczony dla rowerzystów. Znajduje 
się po prawej stronie jezdni. Ponadto drogowcy w okolicach 
przejścia dla pieszych zamontowali blokady, które mają 
uniemożliwić parkowanie. Przez to kierowcy zbliżający się 
do przejścia mają lepszą widoczność

AUTOPROMOCJA 

DZIEŃ 
DOBRY
W PONIEDZIAŁEK

Nowy tydzień, nowe wydanie

REKLAMA 009929611

                              

 

                  

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 009931034

KOSTKA (80-200 mm) 725

ORZECH GRUBY  
(40-80 mm)

725

GROSZEK (10-25 mm) 700

GROSZEK (25-40 mm) 625

OBNIŻAMY CENY  
NA JESIEŃ ,

PROMOCJA!!!
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Warszawa 
Wojciech Szczęsny 
w.szczesny@polskatimes.pl 

Zerwany mięsień i zapomnia-
na legitymacja, czyli jak wice-
marszałek Włodzimierz 
Czarzasty wchodził do Sejmu. 

Jeszcze w środę wieczorem o wy-
darzeniu została poinformowana 
marszałek Elżbieta Witek, która 
zwróciła się o wyjaśnienia do Ko-
mendanta Głównego Policji. 
Mimo że w internecie krążą na-
grania z fragmentami zajścia, jego 
dokładny przebieg pozostaje nie-
jasny, ponieważ wszystkie strony 
przedstawiają odmienne wersje 
wydarzeń, które rozegrały się 
przy Wiejskiej. W czwartek rano 
Włodzimierz Czarzasty mówił 
na antenie Radia TOK FM, że 
użyto wobec niego siły fizycznej. 

- Gdy wracałem z placu Pow-
stańców, chciałem przejść przez 
te wszystkie barierki i przez po-
licjantów. Zatrzymano mnie, 
a następnie rzucono na maskę 
samochodu, przyduszono 
i uderzono w plecy, po prostu 
unieruchomiono mnie siłą  - 
opisywał polityk. 

Takiej wersji wydarzeń za-
przeczył kilkadziesiąt minut 
później podczas konferencji 
prasowej rzecznik Komendy 
Stołecznej Policji. Według Syl-
westra Marczaka, to Czarzasty 
miał być „stroną atakującą”. 

- Tam było kilka osób, które 
chciały przejść przez kordon po-
licyjny. Te, które pokazały legity-
macje, zostały przepuszczone. 

Do obowiązków policjantów nie 
należy znajomość wszystkich 
posłów bez względu na to, jaką 
funkcję pełnią - wyjaśniał rzecz-
nik KSP. - Niestety, doszło do na-
pierania na policjanta, który ude-
rzył nogą o hak pojazdu i doznał 
kontuzji, która wyklucza go 
na kilka tygodni ze służby, ponie-
waż doszło do zerwania mięśnia 
uda, funkcjonariusz ma zało-
żony gips i przebywa w szpitalu. 

Nieco inny przebieg wypad-
ków przedstawiła posłom mar-
szałek Sejmu Elżbieta Witek, 
która otrzymała od straży mar-
szałkowskiej nagrania z kamer 
przemysłowych zainstalowa-
nych na budynku Sejmu. 

- Na tym nagraniu ewiden-
tnie widać, że pan marszałek 
nie został pobity ani zatrzy-
many. Policjant poprosił mar-
szałka o legitymację, ale jej nie 
otrzymał. W tym momencie 
dowódca zmiany zauważył 
marszałka i zobaczył, że coś się 
dzieje, więc podszedł do radio-
wozu i potwierdził, że to jest 
marszałek - tłumaczyła Witek. 
- Policja natychmiast się odsu-
nęła, ale pan marszałek nie 
wszedł do Sejmu tylko rozpo-
czął dyskusję z policjantami. 
Z pisma, które otrzymałam 

od Komendanta Głównego Po-
licji, wynika, że w wyniku prze-
pychanek, choć na filmie nie 
widać przepychanek, tylko 
ocieranie się, policjant upadł 
i doznał obrażeń - powiedziała. 

Głos w sprawie wieczornego 
incydentu zabrał z trybuny sej-
mowej także szef MSWiA. 

- Nie chcę podgrzewać emo-
cji, ale to, co pan zrobił, było 
bardzo niedobre - mówił Ma-
riusz Kamiński, zwracając się 
do Włodzimierza Czarzastego. - 
Podgrzaliście tu atmosferę, 
a funkcjonariusz jest w szpitalu. 
Będziemy wyjaśniali wszystkie 
okoliczności, bo to jest niedo-
puszczalne - zapowiedział. 

Na koniec do całej sprawy po-
nownie, tym razem z mównicy, 
odniósł się sam Czarzasty, który 
stwierdził, że zgodnie z rozpo-
rządzeniem Rady Ministrów z 4 
lutego 2020 roku każdy poseł 
może zaświadczyć o tożsamości 
drugiej osoby. - Ponieważ nie 
miałem legitymacji, posłanka 
Żukowska wyjęła swoją legity-
mację i złożyła oświadczenie, że 
jestem posłem i marszałkiem. 
Od tego momentu policjanci, na-
wet jeżeli mnie nie poznali, wie-
dzieli kim jestem - opowiadał. - 
Potem zostałem popchnięty 
na maskę samochodu, poczu-
łem uderzenie z tyłu, zostałem 
unieruchomiony i pozbawiony 
wolności. Nagranie, które poka-
zała pani marszałek podczas pre-
zydium Sejmu, zaczyna się już 
po tym momencie - oświadczył 
Czarzasty.  
¹

Awantura o wicemarszałka Sejmu 
Włodzimierza Czarzastego

Wicemarszałek Sejmu Włodzimierz Czarzasty z marszałek 
Elżbietą Witek
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Dokładne okoliczności 
zajścia przed Sejmem 
będzie dalej wyjaśniała 
Komenda Stołeczna 
Policji 
oraz prokuratura

Warszawa 
Sędzia Tuleya nie 
poddaje się wyrokowi 
- Nie uznaję decyzji Izby Dyscypli-
narnej. Stawiłem się dzisiaj, żeby 
dalej pełnić służbę sędziowską - 
powiedział sędzia Igor Tuleya 
w czwartek, wchodząc do Sądu 
Okręgowego w Warszawie. Jak 
tłumaczył, nie może stawić się 
na przesłuchanie w prokuraturze, 
ponieważ jego zdaniem, gdyby to 
zrobił, to zaakceptowałby decyzję 
„nielegalnej izby, organu, który nie 
jest sądem”. W środę zapadła pra-
womocna decyzja Izby Dyscypli-
narnej SN o uchyleniu immunitetu 
sędziemu Igorowi Tuleyi. Skutkuje 
to tym, że prokuratura będzie mo-
gła postawić mu zarzuty. Sędzia 
Tuleya został zawieszony w czyn-
nościach i nie może orzekać. (AIP) 

Warszawa 
Miller o Kaczyńskim: 
Śmieszny mitoman 
- Współczesną praworządność zo-
baczyliśmy wczoraj w Sejmie, 
kiedy pan Kaczyński, śmieszny, ale 
i groźny mitoman, miotał groźby 
pod adresem sejmowej opozycji, 
krzycząc, że wszystkich powsadza 
i wszyscy pójdą siedzieć. Tylko jesz-
cze nie podał daty - powiedział były 
premier, europoseł SLD Leszek Mil-
ler na antenie RMF FM. (AIP) 

Sulechów 
Część mieszkańców nie 
chce ulicy Jana Pawła II 
W Sulechowie rozpoczęto zbiera-
nie podpisów pod petycją 
o zmianę nazwy ulicy Jana Pawła 
II. W uzasadnieniu sygnatariusze 
piszą, że papież ponosi kierowni-
czą odpowiedzialność za prze-
stępstwa popełnione przez bisku-
pów w czasie jego pontyfikatu. 
Mieszkańcy w tej sprawie są po-
dzieleni. 
(AIP)

Z KRAJU Tychy 
Koronawirus       
w fabryce Fiata 
Koronawirus w tyskiej fabryce 
Fiata (FCA). Zmarł jeden z pra-
cowników. Miał 49 lat. „Chcieliby-
śmy wyrazić nasze najszczersze 
wyrazy współczucia dla rodziny 
i najbliższych zmarłej osoby”, na-
pisał rzecznik FCA Rafał 
Grzanecki. Na zwolnieniu lekar-
skim z powodu koronawirusa lub 
w kwarantannie przebywa ok. 20 
proc. załogi. A zamówień na sa-
mochody mnóstwo. Drugie 
zmiany zostały wydłużone do 10 
godzin. (AIP) 

Krapkowice 
Ma problemy                       
za wpis na Facebooku 
Ósmoklasista z Krapkowic, który 
udostępnił na Facebooku post do-
tyczący „spaceru” 
w Krapkowicach, może mieć kło-
poty. Funkcjonariusze 
z krapkowickiej komendy zapo-
wiadają, że przekażą sprawę 
do sądu. Policja zapukała do drzwi 
domu 14-latka z Krapkowic 
w związku z aktywnością chło-
paka w internecie. Udostępnił on 
na Facebooku post dotyczący 
„krapkowickiego spaceru”, który 
był de facto protestem przeciwko 
rządom Prawa i Sprawiedliwości, 
a w szczególności zaostrzeniu 
przepisów antyaborcyjnych. 
(AIP) 

Śląsk 
Czy Izera ma szansę 
na produkcję? 
Izera, prototyp polskiego samo-
chodu elektrycznego, który ma 
być produkowany na Śląsku, prze-
szedł jazdę testową na obwodnicy 
Warszawy. Przełom? - Stworzenie 
jednorazowego pojazdu, który 
jest w stanie się poruszać, nie jest 
niczym wielkim, zwłaszcza jeśli ma 
się do dyspozycji budżet liczony 
w milionach złotych - studzi na-
stroje Piotr Myszor z WNP.pl. (AIP)

Budżet UE w Sejmie. Komu przeszkadza tzw. 
mechanizm praworządności? Debata na ostro
Warszawa 
Tomasz Dereszyński 
Twitter: @TomDeresz 

Sejmowa debata wokół pro-
jektu uchwały PiS popierającej 
rząd w negocjacjach budżeto-
wych z UE wzbudziła emocje.  

Linia podziału w debacie prze-
biegała zgodnie z przewidywa-
niami. Zjednoczona Prawica po-
parła projekt, opozycja - KO, PSL-
Kukiz14 - były przeciw, a całą po-
litykę Polski wobec UE krytyko-
wali liderzy Konfederacji.  

Z mównicy padały mocne 
słowa. Posłanka PiS Joanna 
Borowiak powiedziała, że klub 
PiS wspiera działania rządu 
w negocjacjach budżetowych 
na lata 2021-2027 - w imię do-
brze pojętych interesów Polski, 
a także samej Unii. - Odrzu-
camy szkodliwe mechanizmy 
pozatraktatowe - powiedziała.  

W obronie zapisu uchwały 
popierającej rząd w negocja-
cjach stanął Michał Wójcik z SP. 
- Nie możemy sobie pozwolić 
na to, żeby tylnymi drzwiami 
wprowadzić mechanizm, żeby 
urzędnicy brukselscy decydo-
wali o tym, jak Polska ma wy-
glądać. Na to zgody nie ma. 

Szef PO Borys Budka mówił 
wprost do PiS, że „praworząd-
ność oznacza, że nie będziecie 
bezkarnie sięgać do kieszeni 
polskich podatników. Prawo-
rządność oznacza, że będziecie 
pod kontrolą. Zbudowaliście sy-
stem bezkarności i chcecie go 
kontynuować nawet 
pod groźbą utraty pieniędzy 
unijnych”. Jak dodał, „od pię-
ciu lat ten rząd wyprowadza 
Polskę z UE. Rządzący udo-
wodnili, że ich interes poli-
tyczny, walka o władzę i pie-
niądze jest ważniejsza niż bez-
pieczeństwo obywateli”. 

Poseł Dariusz Wieczorek, se-
kretarz klubu Lewica, mówił 
do posłów Zjednoczonej Pra-
wicy, że walczą o to, żeby nie 
było zapisów, żeby w Polsce była 
przestrzegana praworządność. 

Poseł Robert Winnicki, lider 
Konfederacji, skierował słowa 
do PiS:  - PiS i śp. prezydent Lech 
Kaczyński zgodzili się na Trak-

tat Lizboński i na mechanizmy, 
które pozbawiły Polskę realnego 
wpływu na bieg zdarzeń. Tak 
samo jest dzisiaj! W lipcu pre-
mier Morawiecki zgodził się 
na to, że budżet UE jest połą-
czony z praworządnością. 

Poseł Andrzej Grzyb z PSL, 
w imieniu swojej partii wezwał 
premiera do przyjęcia wielolet-
nich ram finansowych UE. - Wy-
negocjowane kwoty są w obec-
nej sytuacji szansą na odbu-
dowę gospodarki. One są po-
trzebne polskim przedsiębior-
com, rolnikom, samorządom. 
To jest w interesie Polaków - po-
wiedział w debacie sejmowej. 

Wiceminister sprawiedli-
wości Marcin Romanowski na-
pisał na Twitterze, że „postano-
wienia traktatów mówią jasno, 
że przyjęcie wieloletnich ram 
finansowych wymaga każdora-
zowo jednomyślności wszyst-
kich członków Rady. ¹

Wiceszef MSZ Szymon 
Szynkowski bronił uchwały
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Warszawa 
Maciej Badowski 
m.badowski@polskatimes.pl 

Ostatniej doby zmarło 637 
osób. Łącznie zakażonych jest 
już prawie 800 tysięcy osób, 
a zmarło ponad 12 tys. osób. 

- Mamy 23 975 nowych i po-
twierdzonych przypadków za-
każenia koronawirusem - poin-
formowało w czwartek Mini-
sterstwo Zdrowia. Najwięcej no-
wych zakażeń pochodzi z woje-
wództwa śląskiego, gdzie 
stwierdzono ponad 4,3 tys. no-
wych przypadków. Z powodu 
Covid-19 zmarły 124 osoby, na-
tomiast z powodu współistnie-
nia Covid-19 z innymi schorze-
niami zmarło 513 osób.  

Liczba zakażonych 
koronawirusem wynosi już 796 
798. Zmarło 12 088 chorych. 

Przybywa osób, które nie 
chcą się szczepić przeciwko 
koronawirusowi.  

Jak wynika z badania United 
Surveys dla RMF FM i „Dzien-
nika Gazety Prawnej”, co drugi 
Polak nie zamierza się szczepić 
przeciwko koronawirusowi, 
kiedy pojawi się szczepionka. 

Zdecydowanie przeciw-
nych szczepionce jest 28 proc. 
badanych, a „raczej” nie zasz-
czepi się 22,2 proc. Polaków. 
Z drugiej strony 15,9 proc. ba-
danych zdecydowanie dekla-
ruje, że zaszczepi się przeciwko 
koronawirusowi, „raczej tak” 
26,7 proc. badanych. 

Z kolei 7,3 proc. ankietowa-
nych nie podjęło jeszcze w tej 
sprawie decyzji. 

Z listopadowego badania 
wynika, że wzrosła liczba osób 
niechętnych szczepieniu prze-
ciwko koronawirusowi. (AIP)

Padł rekord w Polsce 
zgonów na Covid-19

eprasa.pl 00d3ae04f6
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Warszawa 
Witold Głowacki 
w.glowacki@polskatimes.pl 

Liczba nowych zachorowań 
na koronawirusa spadała 
w ostatnim tygodniu, a minister 
zdrowia powiedział nawet, że 
możemy się nawet uśmiech-
nąć. Tyle że odsetek chorych 
wśród osób, którym wykonano 
testy, przez kilka dni rósł. 

Odkąd premier Mateusz 
Morawiecki postraszył Polaków 
wizją narodowej kwarantanny, 
dynamika wzrostów dziennej 
liczby nowych zachorowań wy-
kazywanych w statystykach re-
sortu zdrowia uległa spowolnie-
niu. Zarazem jednak w ciągu nie-
spełna dwóch tygodni prawie 
dwukrotnie spadła przeprowa-
dzana w ciągu doby liczba te-
stów, a odsetek tych z wynikiem 
pozytywnym prawie dwukrot-
nie się zwiększył. 

Był 4 listopada, gdy szef 
rządu przedstawił nowe progi 
wprowadzania obostrzeń i zapo-
wiedział możliwość ustanowie-
nia pełnego lockdownu. Miałby 
on zostać wprowadzony, gdyby 
tygodniowa średnia nowych 
dziennych przyrostów zakażeń 
przekroczyła 70 przypadków 

na 100 tysięcy mieszkańców. 
Przekładałoby się to na tygod-
niową średnią 26600 nowych 
przypadków dziennie. Ponieważ 
w tamtym momencie dzienne 
liczby zakażeń przekraczały już 
ten poziom, lockdown wydawał 
się niemal nieuchronny. 

Dosłownie dzień po konfe-
rencji premiera liczby nowych 
zakażeń przestały jednak rosnąć. 
Oficjalne dane Ministerstwa 
Zdrowia wykazują od tamtego 
momentu wyraźne zahamowa-
nie dynamiki wzrostów liczby 
zachorowań. Zarazem jednak 
pojawia się coraz więcej pytań, 
jak duży wpływ na te nieco uspo-
kajające statystyki mógł mieć 
bardzo wyraźny spadek liczby 
przeprowadzanych testów 
przy jednoczesnym gwałtow-
nym wzroście odsetka tych z wy-
nikiem pozytywnym.  

Prześledźmy zatem, co działo 
się z wynikami testów. Odsetek 
testów pozytywnych wzrastał 
początkowo niemal dokładnie 
w miarę postępów epidemii. 
W miesiącach poprzedzających 
drugą falę epidemii codziennie 
był bardzo niski – i tylko rzadko 
zbliżał się do progu 5 proc. – 
wskazanego przez WHO jako 
granica pełnego panowania 
nad postępami epidemii. Sytua-

cja zmieniła się w ostatniej deka-
dzie września. Bariera 5 proc. 
padła i odsetek wyników pozy-
tywnych zaczął szybko wzrastać.  

4 października odsetek wyni-
ków pozytywnych wśród ogółu 
przeprowadzonych testów 
po raz pierwszy przekroczył 10 
proc. Od 8 października był nie-
przerwanie dwucyfrowy. 17 paź-
dziernika przekroczył 20 proc. 26 
października był już powyżej 30 
proc. 4 listopada po raz pierwszy 
odnotowano więcej niż 40 proc 
wyników pozytywnych wśród 
ogółu przeprowadzonych te-
stów. Od tego czasu odsetek jesz-
cze gwałtowniej wzrastał - jed-
nak już bez analogicznych wzro-
stów liczb dziennych zachoro-
wań. 

Co wydarzyło się 4 listopada? 
Pierwsza konferencja premiera 
poświęcona „bezpiecznikowi” 
i „kwarantannie narodowej”. 
Dosłownie dzień później prze-
prowadzono do dziś rekordową 
liczbę testów – ponad 80 tys. 
Od tego czasu dobowe liczby 
przeprowadzanych testów za-
częły spadać, a odsetek testów 
z wynikiem pozytywnym nieu-
błaganie rósł. Wreszcie 15 listo-
pada ustanowiony został rekord 
– wskazań pozytywnych było aż 
59 procent – przy łącznie zale-

dwie 35,1 tys. wykonanych te-
stów. Następnego dnia wyko-
nano prawie 42 tys. testów, a od-
setek wyników pozytywnych 
wyniósł 45,6 proc. 

Jeśli chodzi o testy i ich wy-
niki, mamy do czynienia 
z ogromnym wręcz zróżnicowa-
niem regionalnym. Najlepiej sy-
tuacja wygląda w wojewódz-
twach mazowieckim i pomor-
skim. W ostatnim tygodniu od-
setek testów pozytywnych wy-
nosił tam kolejno: 24,1 i 19,3 proc. 
Tymczasem średnia dla całej 
Polski sięgała 46,5 proc. Ale w in-
nych województwach było już 
dużo gorzej. Na Śląsku tygod-
niowa średnia wyniosła 50,1 
proc. Na Podlasiu 55,7. Za to 
w Małopolsce aż 97,6 proc.! 

Ale to jeszcze nie koniec - bo 
w trzech województwach odse-
tek wyników pozytywnych 
przekraczał… 100 procent! Było 
tak w województwach 
podkarpackim (107,6 proc.), 
lubuskim (149,6 proc.) i opolskim 
(aż 161, 6 proc.). Jak to w ogóle 
możliwe? Najprawdopodobniej 
wynika to z faktu, że sanepid 
uwzględnia wyniki pozytywne 
testów przeprowadzonych od-
płatnie, natomiast nie wlicza ich 
do ogólnej puli przeprowadzo-
nych w całym województwie. 

Jeszcze jedna wątpliwość 
wiąże się z brakiem zgodności 
danych o nowych zachorowa-
niach dla województw prezen-
towanych przez Ministerstwo 
Zdrowia z tymi wykazywanymi 
przez powiatowe stacje sani-
tarno-epidemiologiczne. Pew-
nych rozbieżności rzecz jasna 
trudno uniknąć, również PSSE 
wprowadzają rozmaite korekty 
do swoich danych – skala, 
o którą chodzi w tym wypadku, 
jest jednak bardzo niepokojąca. 

Jak wyliczył Michał 
Rogalski, twórca najpełniejszej 
polskiej bazy danych o epide-
mii, w wypadku województwa 
mazowieckiego różnica nara-
stała od wielu dni, a w ostatni 
poniedziałek wynosiła już 14,2 
tys. przypadków – na nieko-
rzyść danych prezentowanych 
przez resort zdrowia. Minister 
zdrowia Adam Niedzielski po-
informował w sobotę, że zlecił 
przeprowadzenie kontroli 
w celu wyjaśnienia tej sprawy. 
Na jej wyniki wciąż czekamy. 

Szwankuje również – jak wi-
dzieliśmy już wyżej - system 
zbierania statystyk o testach (i 
ich wynikach) przeprowadza-
nych poza publiczną służbą 
zdrowia. Nie sposób oszaco-
wać, jaka część danych o te-

stach przeprowadzanych od-
płatnie trafia do statystyk. 

To wszystko, co dotąd wiemy 
o kwestii testów, to zdecydowa-
nie za mało, by postawić resor-
towi zdrowia czy sanepidowi za-
rzut celowego manipulowania 
skalą i tempem ich przeprowa-
dzania w celu wykazania spo-
wolnienia w postępach epide-
mii. 

Zarazem jednak widzimy, że 
podczas gdy liczba przeprowa-
dzanych testów od 5 listopada 
znacząco spadała, jednocześ-
nie znacząco rósł odsetek tych 
z wynikiem pozytywnym. 
W obu wypadkach różnica była 
prawie dwukrotna. 15 listopada 
wyników pozytywnych było 
prawie 60 procent, co ozna-
czało, że spośród tych Polaków, 
którzy stanęli w kolejkach 
do wymazów, zdecydowana 
większość była zakażona 
koronawirusem. 

To sprawia, że całkowicie 
tracimy kontrolę nad realną 
skalą epidemii – i tym samym 
tempem rozprzestrzeniania się 
koronawirusa. Nie pozwala to 
oszacować realnych potrzeb 
służby zdrowia, a nawet prog-
nozować przybliżonego czasu 
zakończenia drugiej fali epide-
mii. ¹

Za mało testów, by znać prawdziwy obraz epidemii

AkcjA specjAlnA RAzem możemy więcej 009944226

Czy można prowadzić 
rodzinny biznes zgodnie 
z pierwotnymi założeniami, 
tak aby nadal było w nim 
czuć rodzinnego ducha 
i smak tradycji, a jednocześ-
nie zdobywać nowych klien-
tów? Można! Przykładem są 
polskie firmy, które od lat 
rosną, współpracując z du-
żym partnerem, takim jak 
sieć Biedronka.

W ostatniej kampanii sieci 
„Razem Możemy Więcej” za-
prezentowano firmy, które od 
lat rozwijają wysokiej jakości 
produkcję w oparciu o stra-
tegiczną współpracę z Bie-
dronką. Zbigniew Waz, który 
jest założycielem i prezesem 
Starej Mleczarni, twierdzi, 
że nawiązanie współpracy 
z Biedronką to była jedna 
z jego najlepszych bizneso-
wych decyzji w życiu.

„Biedronka była miej-
scem, gdzie razem przy-
gotowaliśmy plan pracy, 
harmonogram dla całego 
wdrożenia. Otrzymaliśmy 
ogromne wsparcie od przed-
stawicieli działu jakości 
Biedronki, zobaczyliśmy, 
jak duże są wymagania dla 
marki własnej sprzedawanej 
w tych sklepach. Od począt-
ku zaskoczyła mnie otwar-

tość na współpracę i rozwój. 
Czułem, że jestem Partne-
rem we wspólnym biznesie, 
to było i jest bardzo cenne” 
– mówi Zbigniew Waz.

Stara Mleczarnia jest 
dostawcą Biedronki od 4 lat 
i odpowiada za Kaszëbsczi 
Sër dojrzewający – certyfi-
kowany produkt regionalny, 
sprzedawany pod marką 
własną Światowid. W tym 
czasie firma zwiększyła 
6-krotnie obroty i zatrudniła 
4 razy więcej pracowników. 
Obecnie dwa zakłady nale-
żące do mleczarni na stałe 
współpracują z 300 rolni-
czymi rodzinami z regionu. 
Pomimo to, że zaopatrują 
codziennie ponad 3000 skle-
pów w całej Polsce, mogły 
utrzymać tradycyjne metody 
i rzemieślniczy sposób pro-
dukcji.

„To było i nadal jest in-
trygujące, że tak duża skala 
naszej współpracy umożli-
wiła nam, Starej Mleczarni, 
taki potężny rozwój, przy 
jednoczesnym utrzymaniu 
wymagających rygorów tra-
dycyjnych, rzemieślniczych 
metod produkcji. Wspól-
nie z zespołem Biedronki 
myślimy już o kolejnych 
produktach wytwarzanych 
w naszych mleczarniach” – 

dodaje Zbigniew Waz.
Zakłady Mięsne Szubryt 

działają od 25 lat, a od po-
nad 4 lat są strategicznym 
partnerem sieci Biedronka. 
Właśnie te ostatnie lata 
pozwoliły zwiększyć zatrud-
nienie o ok. 100 osób, otwo-
rzyć nowe 4 linie pakujące 
i o jedną czwartą powiększyć 
powierzchnię produkcyjną 
i magazynową. Klienci sieci 

Biedronka kojarzą tradycyjne 
wędliny Szubryt, takie jak 
Szynka Swojska Sądecka 
tradycyjna, Polędwica Wiej-
ska Sądecka tradycyjna czy 
Karczek Sądecki tradycyjny. 
Wszystkie są wpisane na 
listę Wyrobów Tradycyjnych 
Ministerstwa Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi.

„Z siecią Biedronka 
jako polska firma rodzinna 

zaczynaliśmy od tradycyj-
nych wędlin w kawałkach, 
a następnie przeszliśmy na 
plasterkowane, tak aby za-
spokoić rosnące oczekiwania 
współczesnych konsumen-
tów. Wśród polskich produ-
centów tradycyjnych wędlin 
jesteśmy razem z siecią 
Biedronka pionierami w pro-
mowaniu tzw. polskiej trady-
cji w nowoczesnym wydaniu” 

– mówi Zbigniew Szubryt, 
prezes Zakładów Mięsnych 
Szubryt Sp. z o.o.

Firma, aby zapewnić jak 
najlepszą i najwyższą jakość 
wędlin wyrabianych w tra-
dycyjny sposób i wędzonych 
w tradycyjnych komorach 
wędzarniczych, podjęła się 
własnej hodowli zwierząt. Za-
inwestowała również w upra-
wę własnej paszy, tak aby 
móc ściśle kontrolować na 
wszystkich odcinkach cały 
proces produkcji naszych 
tradycyjnych wędlin.

„Żeby dalej się rozwijać, 
musimy patrzeć w przy-
szłość z długoterminową 
perspektywą, inwestując 
w nowoczesne urządzenia, 
ale zachowując przy tym, co 
bardzo ważne, swoją tożsa-
mość i tradycję. Dziś jest to 
możliwe dzięki współpracy 
z siecią Biedronka, gdyż jako 
sprawdzony, przewidywalny 
i godny zaufania partner 
handlowy daje nam taką 
możliwość” – dodaje Szu-
bryt.

Obecnie Biedronka 
współpracuje z ponad 1000 
polskich dostawców, traktu-
jąc ich priorytetowo w swojej 
strategii. Dzięki temu dalej 
budowana jest wartość dla 
polskiej gospodarki, a jedno-
cześnie mogą być rozwijane 
tradycyjne polskie smaki, 
które unikają zapomnienia 
na kartach starych książek 
kucharskich.

Razem możemy więcej. I smaczniej!
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Przerażają mnie podziały między ludźmi. Ludzie okopali się i ponaklejali sobie etykietki. 
Wystarczy, że ktoś na milimetr nie zgadza się ze środowiskiem i od razu jest wykluczony  Str.  12-13  

                                                                                                               Lanberry po wygraniu konkursu premier na ostatnim festiwalu w Opolu wydała płytę „Co gryzie panią L.”
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Gwiazdy  

Lanberry, laureatka ostatniej 
edycji festiwalu w Opolu, wyz-
woliła się właśnie z toksycznej 
relacji, przeszła na wegetaria-
nizm i zaczęła psychoterapię. 
O tym wszystkim opowiada 
nam w wywiadzie z okazji pre-
miery nowej płyty - „Co gryzie 
panią L.”.  

We wrześniu wygrałaś kon-
kurs „Premier” w ramach 
festiwalu w Opolu z piosen-
ką „Plan awaryjny”. Wie-
działaś, że to będzie prze-
bój? 
Historia tej piosenki jest 

dziwna. Pierwotnie była ona 
w zupełnie innej aranżacji, 
ale pewnego dnia podczas 
lockdownu coś mnie olśniło: 
chwyciłam za telefon i za-
dzwoniłam do kierownika 
muzycznego mojego zespołu 
Kuby Krupskiego i mówię: 
„Ja tam potrzebuję akustycz-
nej gitary”. Do współpracy 
zaprosiliśmy jeszcze Patryka 
Kumóra i Dominica Bucz -
kowskiego i przygotowaliśmy 
nowe aranżacje - i tak pow-
stał „Plan awaryjny”, który 
wygrał Opole. 

Występ na scenie słynnego 
amfiteatru robi wrażenie? 
Ogromne. Tym bardziej 

w tym roku, kiedy nie mia-
łam przez pandemię żadnej 
okazji spotkać się z publicz-
nością. Wielu artystów jest 
w podobnej sytuacji. Są tacy, 
którzy od marca nie dali żad-
nego koncertu. Mamy niby 
występy w internecie, ale to 
tylko forma zastępcza. Nagra-
łam teraz nową płytę i bardzo 
chciałabym, by znajdujące się 
na niej utwory wybrzmiały 
na żywo. Wszystko jednak 
wskazuje, że muszę z tym po-
czekać. 

W Opolu doceniło cię jury 
z Haliną Frąckowiak i Nata-
lią Kukulską w składzie. 
Dodało ci to skrzydeł? 
Tak. Docenienie ze strony 

koleżanek i kolegów z branży 
to dla mnie bardzo duża war-
tość. Festiwal w tym roku był 
zresztą zupełnie inny z całym 
tym reżimem sanitarnym. Ale 
było w nim również coś fa-
scynującego. Wszystko posz-
ło bardzo sprawnie, dlatego 
wielkie brawa należą się rów-
nież organizatorom. 

„Plan awaryjny” promuje 
twój nowy album, „Co gry-
zie panią L.”. Czym różni się 
on od dwóch poprzednich? 
Dwa lata, które minęły 

od wydania poprzedniej pły-
ty, to był dla mnie absolutny 
przełom pod względem pry-
watnym i zawodowym. Mu-
siałam wszystko zrede finio -
wać i zastanowić się, co mnie 
uwiera w życiu. W jakie sche-
maty wpadam, zastawiając 
na siebie milion pułapek. 
I dlaczego to wszystko stano-
wi wielkie błędne koło. Do-
tarłam do ściany - i postano-
wiłam ją zburzyć. Wszystko 
to znalazło odbicie w nowych 
piosenkach. Ten album za-
wiera zapiski z mojej życio-
wej podróży z ostatnich 
dwóch lat. 

Po raz pierwszy w swej ka-
rierze śpiewasz na nowej 
płycie ballady. Skąd ten po-
mysł? 
Chciałam pokazać słucha-

czom, że Lanberry bardzo lu-
bi ballady. Towarzyszą one jej 
od dzieciństwa. Dlatego po-
stanowiłam wreszcie stwo-
rzyć swoje własne ballady 
i pokazać tę liryczną stronę 
mojej wrażliwości. To poz-
woliło mi wylać z siebie 
ogrom nagromadzonych 
emocji. Kumulacją na pły-
cie jest utwór „Usłysz mnie” - 
swego rodzaju dialog z sobą 
samą. Za każdym razem, kie-
dy go wykonuję, mam ściś-
nięte gardło. To bardzo in-
tymna piosenka. Ona jest 
konsekwencją wszystkiego, 
co przeżyłam w ciągu ostat-
nich dwóch lat. 

No właśnie: „Zew”, „Tracę” 
i „Plan awaryjny” podsu-
mowują twój toksyczny 
związek. 
Ta relacja była impulsem 

do zajęcia się na serio sche-
matami, w które wpadam 
w związkach. Bo coś ewiden-
tnie zawsze nie grało. Dopro-
wadzałam każdy z nich 
do momentu, który był bar-
dzo destrukcyjny - dla mnie 
i dla tej drugiej osoby. W re-
zultacie traciłam bardzo dużo 
energii i czasu, bo pozwala-
łam na to, żeby ktoś, kto nie 
zasługiwał na miejsce w mo-
im życiu i absolutnie nie pa-
sował do mnie, zdominował 
mnie. Nie chcę tu oczywiście 
demonizować mężczyzn, bo 
ich uwielbiam. Tak naprawdę 
problem dotyczył bowiem 
mojej relacji z samą sobą. Ta-
ka jest ta wyświechtana przez 
wszystkich terapeutów praw-
da: że dopóki nie przytulimy 

siebie i nie zobaczymy, czego 
tak naprawdę chcemy, to nie 
będziemy w stanie zbudować 
zdrowo funkcjonującej relacji 
z drugim człowiekiem. 

Na czym polegał toksyczny 
charakter twojego związ-
ku? 
Dobry związek powinien 

się opierać na zasadzie „win 
win”, czyli każda ze stron wy-
grywa. Każda ze stron pilnuje 
swoich granic i otwarcie mó-
wi o swoich potrzebach czy 
pragnieniach. Czuje się bez-
piecznie i spokojnie. Tego 
akurat zabrakło w tej mojej 
relacji. 

Co ci pomogło uporać się 
z toksycznym związkiem 
i zbudować siebie na no-
wo? 
Polecam wszystkim tera-

pię. Wszystko jedno jaką: 
z psychoterapeutą czy 
z coachem. Ważne jest, żeby-
śmy tylko znaleźli takiego to-
warzysza, dzięki któremu na-
stąpi w naszym życiu realna 
przemiana. Żeby coś w nas 
drgnęło i żebyśmy mieli po-
czucie, że z każdym dniem 
jest z nami lepiej. Że zmienia-
my się i poszerzamy swoją 
świadomość. To jest klucz 
do zdrowego życia. Oczywiś-
cie znam powszechną opinię 
na temat pójścia na terapię. 
„Co ta osoba może mi powie-
dzieć nowego o mnie, czego 
ja już nie wiem?” - słyszymy 
najczęściej. Tymczasem to 

nieprawda. Terapia nie pole-
ga na tym, że co tydzień przez 
godzinę wysłuchujemy 
od kogoś obcego kolejnych 
komunałów na nasz temat. 
To my sami odkrywamy dzię-
ki tym sesjom nowe prawdy 
o sobie, o których wcześniej 
nie mieliśmy nawet bladego 
pojęcia. 

Jakie są efekty terapii 
w twoim przypadku? 
Na pewno jestem bliżej 

prawdy o sobie. Pilnuję swo-
ich granic. Mam w sobie spo-
kój. A nawet jak on się burzy, 
akceptuję ten zamęt. Nie pró-
buję z nim walczyć i go opa-
nowywać. Stałam się też bar-
dziej otwarta. Obudził się we 
mnie mały buntownik, które-
go dawniej miałam, a który 
w wyniku procesu wychowa-
nia gdzieś został przytłumio-
ny. Tak się bowiem złożyło, 
że rodzice nigdy nie stymulo-
wali mnie, by wychodzić 
przed szereg czy pielęgno-
wać swoją indywidualność. 
Jasne, moje talenty i umiejęt-
ności były doceniane, ale ge-
neralnie nie dorastałam 
w klimacie akceptacji i afir-
macji. Cóż, tak kiedyś było. 
Powszechnie funkcjonowało 
powiedzenie: „Dzieci i ryby 
głosu nie mają”. Każda próba 
dyskusji z dorosłym kończy-
ła się stwierdzeniem: „Nie, 
bo nie”. Tymczasem terapia 
pomogła mi ponownie obu-
dzić to wewnętrzne dziecko 
we mnie. Oczywiście nie mo-

gę pozwolić mu siebie zdo-
minować, bo to też byłoby 
patologiczne. Ale to dziecię-
ce spojrzenie pozwala mi ina-
czej postrzegać świat: nie 
osądzać, nie oceniać, tylko 
zachwycać się tym, co jest 
i być wdzięcznym. Fajnie jest 
pielęgnować te uczucia w so-
bie. 

W jednym z wywiadów po-
wiedziałaś, że masz zabu-
rzenia jedzenia. Co je wy-
wołało?  
Każdy z nas powinien się 

przyjrzeć swojej relacji z je-
dzeniem. Powody naszych 
zaburzeń w tej kwestii są bo-
wiem bardzo różne. Każdy 
z nas inaczej reaguje na sytu-
acje stresowe: jedni się obże-
rają, a drudzy - nie są w stanie 
nic przełknąć. To oczywiście 
może przerodzić się w ano-
reksję lub bulimię. U mnie ca-
łe szczęście aż tak źle nie by-
ło. Choć faktem jest, że reago-
wałam na stres, nie dojadając. 
Mam to od wielu lat. 

Udało ci się to zmienić? 
Staram się. Bardzo 

nad tym pracuję. Dzięki tera-
pii poznaję, jakie są mechani-
zmy mojej relacji z jedze-
niem. To nie jest łatwe, bo nie 
jestem jakąś szczególnie „fit” 
osobą. Od sześciu lat nie jem 
jednak mięsa. 

To był dobry krok? 
Bardzo. Z tym że ja nie 

miałam z tym najmniejszego 

problemu, bo od dziecka nie 
przepadałam za mięsem. Ro-
zumiem jednak, że dla nie-
których jest to ogromne wyz-
wanie. Bo kochają smak mię-
sa, tak jak ja kocham słody-
cze. Tak to sobie tłumaczę. 

Co ci dało przejście na we-
getarianizm? 
U mnie to było w kilku fa-

zach. Najpierw odstawiłam 
mięso, bo po prostu nie lubi-
łam jego smaku. Dopiero po-
tem zaczęły dochodzić wzglę-
dy ideologiczne. Od tego nie 
da się uciec, bo to są fakty do-
tyczące przemysłu mięsnego 
i tego, jaki ślad zostawia 
on na naszej planecie. Często 
nawet nie zdajemy sobie 
sprawy, jak ogromny jest 
koszt produkcji mięsa. Nie je-
stem jednak typem wege -
terrorysty. Nie patrzę z góry 
na wszystkich, którzy jedzą 
mięso. Dla mnie ważne jest 
to, żeby ludzie mieli wiedzę 
na ten temat, a co potem 
z nią zrobią, to już ich sprawa. 
Warto jednak zastanowić się 
nad naszą konsumpcją: jakie 
produkty jemy, jakiej jakości, 
skąd one pochodzą. To są rze-
czy, których trzeba ludzi 
uczyć. Dlatego powinno to 
być włączone w program 
edukacji dzieci. Młode poko-
lenie coraz częściej wywołuje 
nas bowiem ostatnio do tabli-
cy i pyta: „Jaką nam planetę 
zostawicie?”. 

W jednym z wywiadów 
wyznałaś: „Czuję cudowną 
więź z naturą”. Na czym 
ona polega? 
Bardzo lubię energię mia-

sta, która jest twórcza i dużo 
daje. Tylko że szybko się nią 
męczę. Potrzebuję wtedy 
zrównoważyć się lasem, wo-
dą, zielenią. Intensywnym 
kontaktem z naturą. Potrafię 
godzinami siedzieć nad rzeką 
- i po prostu być. Pamiętam, 
kiedy podczas wakacji były 
robione ostatnie szlify płyty, 
to wyskakiwałam sobie 
na godzinę wieczorem, żeby 
się wykąpać w rzece. To jest 
dla mnie antidotum na świat, 
w którym obecnie żyjemy. 
Mamy rzeczywistość wypeł-
nioną manipulacją, teoriami 
spiskowymi, fake newsami, 
clickbaitowymi nagłówkami - 
i musimy w tym chaosie 
funkcjonować. Spotkanie 
z naturą jest w tym kontek-
ście czymś oczyszczającym. 

„Nocny sport” to twój ko-
mentarz do tego, co się 
obecnie dzieje w Polsce. 
Jak sobie z tym radzisz? 

Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Lanberry: Obudził się we mnie mały 
dziecięcy buntownik

Lanberry: - Doprowadzałam każdy z moich związków do momentu, który był bardzo 
destrukcyjny: dla mnie i dla tej drugiej osoby
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Od lat postępuje w Polsce 
proces podziału. To jest dla 
mnie przerażające. Wkradł 
się bowiem do polskich ro-
dzin. U mnie każde spotkanie 
w gronie rodzinnym musi się 
skończyć polityczną awantu-
rą. Powinnam się jednak 
przyznać: ja się łatwo podpa-
lam. Ale czasem nie ma żad-
nej przestrzeni do dialogu, 
a ja bardzo bym chciała, żeby 
była atmosfera jakiejkolwiek 
wymiany argumentów. Nie-
stety, nie ma jej i muszę się 
z tym pogodzić. Strasznie de-
nerwuje mnie to okopanie się 
Polaków po jednej czy 
po drugiej stronie. To wza-
jemne przylepianie sobie ety-
kietek. Wystarczy, że ktoś 
z lewej czy z prawej strony 
choć na milimetr nie zgadza 
się z główną linią swojego 
środowiska, to do razu jest 
z niego wykluczany. To mnie 
strasznie drażni. Musi być 
przecież chociaż jeden punkt 
wspólny, który nas zjednoczy. 
I wydaje mi się, że może być 
nim nasza planeta. Bo ta pola-
ryzacja poglądów mnie prze-
raża. 

W show-biznesie chyba te-
go tak nie czuć, bo zdecy-
dowana większość arty-
stów ma lewicowe i liberal-
ne poglądy… 
Oczywiście, środowisko 

artystyczne zawsze było bar-
dziej wolnościowe. To jest na-

turalna sprawa. I ja też jestem 
wolnościowcem, chociaż po-
chodzę z bardzo konserwa-
tywnej rodziny. Dlatego cza-
sem między mną a moimi bli-
skimi bardzo iskrzy. 

Wkroczyłaś do polskiego 
show-biznesu pięć lat te-
mu. Jak się odnalazłaś 
w tym środowisku? 
Obgadywanie ludzi za ple-

cami było, jest i będzie. Ja 
w tym za bardzo nie chcę 
uczestniczyć. Dlatego nawet 

się nie pochylam nad niektóry-
mi tematami. I nie angażuję się 
w żadne grupki. Co mnie jed-
nak najbardziej irytuje, to po-
dział na alternatywę i komer-
cję. Weźmy takie Fryderyki: 
w tym roku w kategorii Album 
Pop wygrała płyta Natalii Przy-
bysz. To jest paranoja. Jeżeli 
już, to powinien to być album 
Darii Zawiałow. Trudno prze-
cież nazwać to, co śpiewa Na-
talia, muzyką pop. Zresztą bar-
dzo denerwują mnie te 
wszystkie kategorie. Ale my lu-

bimy wsadzić kogoś do szufla-
dy i powiedzieć: „Ona jest taka. 
OK. To już wiem, o co jej cho-
dzi”. Tymczasem my przecież 
nie jesteśmy jednowymiarowi. 
Polska scena alternatywna jest 
snobistyczna i bardzo zadziera 
nosa. Działający na niej artyści 
uważają, że są lepsi i z góry pa-
trzą na tych bardziej komercyj-
nych czy popowych. A prze-
cież muzyka powinna łą-
czyć, dzięki niej możemy się 
spotkać. Weźmy moją nową 
płytę: pojawili się na niej Bar-

tek Dziedzic, Olaf Deriglasoff, 
Maciek Wasio czy Paweł Kraw-
czyk, którzy działają na alter-
natywnej scenie. Oni mają zu-
pełnie inne spojrzenie na mu-
zykę niż ja, ale byliśmy w sta-
nie wymienić się swym do-
świadczeniem. Sztuka nakazu-
je nam przecież mieć bardziej 
otwarte głowy. 

W show-biznes wpisana 
jest również ostra rywali-
zacja. Jak sobie z tym ra-
dzisz? 

Nie mam z tym problemu. 
Muzyka to nie sport. Mnie nie 
interesuje ściganie się z inny-
mi artystami. Każdy z nas ma 
swojego odbiorcę o innej 
wrażliwości. Dbajmy więc 
o niego i starajmy się pozyski-
wać nowych fanów. Trzeba 
przestać myśleć o muzyce 
w kategoriach rywalizacji, bo 
nie o to chodzi. 

Masz wśród kolegów i kole-
żanek po fachu prawdzi-
wych przyjaciół? 
Mam. I to jest wspaniałe. 

Ale to jest wąska grupa osób. Ja 
zresztą nie jestem typem oso-
by, która musi mieć swoją świ-
tę. Coś takiego w ogóle mnie 
nie kręci. Bardzo cenię sobie 
przyjacielską relację z duetem 
Linia Nocna: Mimi 
Wydrzyńską i Mikołajem Try-
bulcem. To fantastyczni lu-
dzie, o podobnej do mojej 
wrażliwości i poczuciu humo-
ru. Bardzo się cieszę, że udało 
nam się wspólnie stworzyć 
na moją płytę jeden utwór - 
„Pustosłów”. Dla mnie najbar-
dziej cenne są takie spotkania, 
podczas których mogę się po-
wymieniać z kimś swoimi ob-
serwacjami na temat świata al-
bo po prostu pośmiać się lub 
powygłupiać. I my właśnie 
świetnie bawimy się w swoim 
towarzystwie. 

Skoro mówimy o twojej 
współpracy z innymi arty-

stami, to warto podkreślić, 
że masz wyjątkowo dobre 
porozumienie z najmłod-
szym pokoleniem - bo je-
steś współautorką eurowi-
zyjnych przebojów zarów-
no Viki Gabor, jak i Rok -
sany Węgiel. Na czym to 
porozumienie polega? 
Nie stworzyłam tych 

utworów sama, tylko w tea-
mie z Patrykiem Kumórem 
i Dominikiem Buczkowskim. 
Kluczem jest tutaj zrozumie-
nie artystki. Zanim napisze-
my piosenkę, dowiadujemy 
się o niej jak najwięcej: czego 
słucha, co ją trapi i porusza. 
Trzeba mieć bowiem pew-
ność, że będzie ona potrafiła 
w dwustu procentach obronić 
ten utwór na scenie. Że to bę-
dzie w pełni jej piosenka. 
W przypadku „Superhero” 
Viki Gabor uderzyliśmy 
w ważny temat: szeroko poję-
tą ekologię. Ale z pozytyw-
nym wydźwiękiem. Zresztą 
pisałam ten tekst po angiel-
sku, leżąc sobie w promie-
niach słońca nad moją uko-
chaną rzeką. Okoliczności by-
ły więc sprzyjające. Roksana 
i Viki są bardzo uzdolnione, 
ale to nastolatki. Dlatego te-
raz wielką odpowiedzialnoś-
cią muszą się wykazać ich 
opiekunowie. I wszyscy, któ-
rzy są wokół. To jest klucz 
do tego, aby zbudować ich 
dalszą karierę w zdrowy spo-
sób.  ¹

Lanberry: - Odstawiłam mięso, bo nie lubiłam jego smaku. 
Potem doszły względy ideologiczne. Od faktów dotyczących 
przemysłu mięsnego nie da się uciec

Dotarłam do ściany 
i postanowiłam ją 
zburzyć. Odbiło się to 
w moich piosenkach. Są 
zapiskami z podróży 
przez życie

REKLAMA 009926985
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Świąteczne reklamy 

Pierwsze świąteczne reklamy 
w telewizji i internecie pojawiły 
się na początku listopada. Jakie 
są w 2020 roku? Wzruszające, 
chwytające za serce i jeszcze 
bardziej nierealne niż w po-
przednich latach. Czasem od-
noszą się do pandemii 
koronawirusa. Oto spoty, które 
chwytają za serce. Nie będzie 
ani słowa o pięknej i długiej re-
klamie Apartu. 

Kiedy w telewizji oglą-
damy po raz pierwszy 
w tym roku reklamę 
Coca-Coli, wiadomo, że 
idą święta. I nic to, że 

jest listopad. Pierwsze kampanie 
ruszają właśnie  teraz. To najdroż-
sze reklamy w całym roku, przy-
gotowywane długo przed świę-
tami. Czy w tym roku w rekla-
mach są akcenty covidowe? I jak 
pokazać rodzinną atmosferę 
świąt w czasie pandemii? 

Dziadek z Allegro to hit 
- Święta są wyjątkowym okre-
sem w roku, miłym, dobrze się 
kojarzącym. Tęsknimy za nim, 
pamiętamy długo. W tym roku 
szczególnie będziemy doceniać 
rodzinne święta, bo zastana-
wiamy się, czy spotkamy się 
z rodziną, rodzicami, dziadkami 
- ocenia dr Krystian Dudek, spe-
cjalista z zakresu PR i komunika-
cji społecznej, pełnomocnik rek-
tor Akademii WSB ds. PR. - 
W tym roku po prostu docenimy 
je mocniej i w reklamach to bę-
dzie widoczne. Takie będzie ich 
przesłanie: zaspokoić obecną 
potrzebę spotkań rodzinnych 
i nawiązać do domowej atmo-
sfery, w której cieszymy się sobą, 
a nie myślimy o problemach.  

Jako wzór świątecznej re-
klamy przypomina kampanię 
Allegro sprzed kilku lat. Pamię-
tacie dziadka, który uczył się an-
gielskiego dla swoich wnuków? 
Na pewno. - Była tam opowieść, 
były emocje, a całość wzruszała 
i zapadała w pamięć - mówi Du-
dek. No dobrze, ale czy skoro ten 
rok stoi pod znakiem pandemii, 
to znaczy, że koronawirusa zo-
baczymy też w reklamowych 
świątecznych spotach? Dudek 
uważa, że takie reklamy będą 
nieliczne. 

- Ja bym nie ryzykował. Lu-
dzie mają przesyt tych informa-
cji, a covid nie brzmi świątecz-
nie - ocenia. Teraz mogą Pań-
stwo przygotować paczkę chu-

steczek. Oto poruszające świą-
teczne reklamy polskie, z Eu-
ropy, a nawet z Australii.  

Coca- Cola, kampania „List” 
Pewnie już widzieliście tę re-
klamę. Dwuminutowy film 
przedstawia historię ojca, który 
ma przekazać Świętemu Miko-
łajowi list od córeczki. Zapomina 
go wysłać, więc sam wyrusza 
na biegun, przez góry i lodowaty 
ocean. Rozmach jest tu 
ogromny. Najnowszą świą-

teczną reklamę Coca-Coli wyre-
żyserował Taika Waititi, nowo-
zelandzki reżyser, scenarzysta 
i aktor, który jest laureatem 
Oscara za scenariusz do filmu 
„Jojo Rabbit”. Reklama trwa 2 
minuty i 30 sekund, premierę 
miała 9 listopada, a od tego 
czasu w serwisie YouTube obej-
rzało ją 3,5 mln widzów. W finale 
dowiadujemy się, że tym, czego 
pragnęła na święta córeczka, był 
powrót taty do domu. 

Amazon i smutna tancerka 
To reklama, która nawiązuje 
wcale nie symbolicznie do pan-
demii, lockdownu, ograniczeń 
w codziennym życiu. Młoda ba-
letnica dzielnie znosi zdalną 
naukę tańca i rozciąga się 
na schodach kamienicy, ale jest 
załamana tym, że świąteczny 
pokaz w szkole z oczywistych 
przyczyn zostaje odwołany. Sio-
stra tancerki wraz z sąsiadami 

organizują więc pokaz z zacho-
waniem wszelkich zasad dy-
stansu społecznego.  

Mały Connor czeka na dziadka 
Ta covidowa świąteczna re-
klama chwyta za serce. Są w niej 
dyskretne, ale wzruszające na-
wiązania do obecnej sytuacji 
i do lockdownu - np. wplecione 
w fabułę ujęcie dzieci, kiedy 
myją ręce. Ale nie to jest najważ-
niejsze. Najważniejsze są tu 
obawy małego chłopca, 
Connora, który boi się świąt 
2020 i ze smutkiem pyta rodzi-
ców: Czy w tym roku nadejdzie? 
Ale czy na pewno? Bo trudno 
w to uwierzyć. Co lub kto nadej-
dzie? Może chodzi o Mikołaja 
i prezenty, a może o to, czy 
w ogóle będą święta? W finale 
dowiadujemy się, o kogo cho-
dziło: o dziadka. Gdy tylko re-
klamę opublikowano 12 listo-
pada, stała się viralem. 

Dom towarowy i bajka                     
o miłości 
Ta reklama, niczym reklama 
Coca-Coli w Polsce, w Wielkiej 
Brytanii oznacza, że naprawdę 
idą święta. Animowane filmiki 
sieci domów towarowych John 
Lewis to wyciskacze łez. Opo-
wieści o przyjaźni, rodzinie, po-
maganiu. Co przygotowali 
w tym roku? Motywem prze-
wodnim świątecznej reklamy, 
która miała premierę 13 listo-
pada, jest serduszko, przekazy-
wane sobie przez bohaterów fil-
miku. W kilka dni reklama miała 
w serwisie YouTube 3,5 mln wy-
świetleń. - Wierzymy, że świat 
byłby lepszym miejscem, gdy-
byśmy wszyscy okazali trochę 
więcej miłości. W tym roku 
świętujemy życzliwość, pokazu-
jąc, jak każdy akt miłości ma po-
zytywny wpływ na otaczający 
nas świat, gdy przekazujemy go 
innym - czytamy w opisie. 

Mikołaje w basenie,  
czyli  święta w Australii 
Znacie reklamy sieci Aldi dla Au-
stralii? Możliwe, że nie, a warto! 
Nie można się przy nich nie 
uśmiechnąć. To coś zupełnie in-
nego niż ckliwe i nostalgiczne 
europejskie święta. Od kilku lat 
bohaterem jest Mikołaj, który 
ma niemal surrealistyczne przy-
gody - jakby sam widok Mikołaja 
z saniami w środku lata nie był 
wystarczająco dziwny. Ich hu-
mor można porównać do beka-
jącej skarpety ze świątecznej re-
klamy sklepów TK Maxx sprzed 
kilku lat albo zabawnej reklamy 
sklepów IKEA, gdzie klienci 
urządzili sobie święta w win-
dzie, w której utknęli. W po-
przednich latach Mikołaj z Aldi, 
któremu sanie zepsuły się 
nad australijską pustynią, trafił 
do pracy na farmie owiec. 
W 2020 zmultiplikował się i pre-
zentuje talent do synchronicz-
nego pływania w basenie. 
W pełnym stroju. Z kolei w euro-
pejskiej reklamie sieci Aldi 
znany z poprzednich lat Kevin 
Marchewka ze swoim kumplem 
jeżem próbuje dostać się 
do domu na święta przez śnieg. 

Polskie reklamy na święta 
Przy światowych i europejskich 
kampaniach polskie marki pre-
zentują się przaśnie i skromnie. 
Ale... wciąż czekamy na reklamę 
Allegro. Ta firma wysoko posta-
wiła sobie poprzeczkę reklamą 
z dziadkiem uczącym się angiel-
skiego. W tym roku oczywiście 
najgłośniej jest o reklamie 
Apartu, która doczekała się już 
o wiele popularniejszej od orygi-
nału przeróbki, ale o niej ma nie 
być przecież mowy w tym zesta-
wieniu. Będzie więc o dwóch re-
klamach polskich marek związa-
nych z woj. śląskim. Pierwsza - 
Tyskie, kampania: W święta ko-
lej przejść na Ty. Czerwony po-
ciąg Tyskiego do złudzenia przy-
pomina reklamową ciężarówkę 
Coca-Coli. Trudno uniknąć sko-
jarzeń. Podróżni czekają  na pe-
ronie z walizkami na pociąg. 
Wsiadają do niego, a w środku - 
a jakże, bar z piwem, gdzie bie-
siadujący przechodzą przy kuflu 
na „ty”. Możemy się umówić, że 
taki pociąg to marzenie piwoszy. 
Robert Lewandowski, sieć T-Mo-
bile i 5G. Tu można się wzruszać 
na widok Lewandowskiego, 
który lepi świąteczne pierniczki 
i dojrzeć, że piłkarz jedzie autem 
z rejestracją z woj. śląskiego - SB. 
Reklama trwa minutę, jest w niej 
śnieg, podłamany św. Mikołaj, 
telefon i Lewandowski jako bo-
hater, który ratuje święta. W tle 
smutna wersja piosenki „Mad 
World”. Całość jest naprawdę 
smutna. ¹

Mikołaj w basenie, tancerka 
w maseczce. Czas na świąteczne reklamy 

Dorota Niećko 
d.niecko@dz.com.pl

Robert Lewandowski lepi pierniczki w reklamie T-Mobile
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Covid wcale nie brzmi 
świątecznie, ocenia 
ekspert od PR. 
Tymczasem w tym 
roku w spotach na Boże 
Narodzenie co rusz jest 
o koronawirusie

Pokaz młodej tancerki w pandemii w reklamie Amazona
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Covidowa świąteczna reklama sklepów SuperValu z Irlandii

FO
T.

 A
RC

Synchroniczny taniec mikołajów w reklamie Aldi (Australia)
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Handel 

Rozmowa z Aleksandrem Wal-
czakiem, prezesem spółki Deka-
da, budującej galerie handlowe 
oraz wiceprezesem Polskiej RA-
dy Centrów Handlowych.  

Polska Rada Centrów Han-
dlowych po pierwszym pół-
roczu szacowała, że obroty 
w galeriach spadły o 31 proc, 
a odwiedzalność o 26 proc. 
w porównaniu do roku 2019. 
Co się dzieje z branżą teraz? 
Bardzo dobry był sierpień, 

trochę słaby wrzesień i w miarę 
dobry październik. To niestety 
zostało zniweczone, gdy w gó-
rę poszły wskaźniki zakażeń. 
Ludzie się przestraszyli i fre-
kwencja spadła, poza tym rząd 
wprowadził częściowy 
lockdown. Frekwencja w gale-
riach handlowych spadła śred-
nio około 20 procent poniżej 
ubiegłorocznej, ale dziś ludzie 
przychodzą w celu zrobienia 
zakupów, nie spędzają w gale-
riach wolnego czasu. Sam spa-
dek obrotów jesienią był mniej-
szy niż spadek frekwencji, choć 
to oczywiście zależy od kon-
kretnego obiektu.  

 1 grudnia otwarta zostanie 
dla klientów nowa galeria 
Dekada w Nysie. To realny 
termin w czasie pandemii?  
Polski rząd pewnie znał pla-

nowany termin otwarcia galerii 

Dekada w Nysie, bowiem 
wprowadzone w kraju ograni-
czenia handlu kończą się 29 li-
stopada. I liczę, że nie zostaną 
one przedłużone, bo nie ma 
do tego istotnych powodów. 
Uważam, że decyzja o zam-
knięciu sklepów np. odzieżo-
wych była błędem, bo nie były 
one źródłem zakażeń. Od pew-
nego czasu poziom tzw. 
odwiedzalności w galeriach 
handlowych był niższy, bo lu-
dzie sami ostrożnie podchodzi-
li do zakupów. Zresztą w takich 
obiektach jak nyska galeria De-
kada przestrzegane są najwyż-
sze standardy higieny i bezpie-
czeństwa. Im większa firma, 
tym jest bardziej 
wystandary zo wana.  Rygory są 
ostrzejsze i bardziej przestrze-
gane właśnie w takich obiek-
tach, niż w zwykłych osiedlo-
wych sklepach. Tam często 
nikt nie kontroluje lub rzadko 
sprawdza liczbę wchodzących. 
Każda galeria, także ta w Nysie, 
ma liczniki wejść. W dowolnej 
chwili wiadomo, ile osób prze-
bywa w środku. W sklepach 
sieciowych menedżerowie gło-
wą odpowiadają za to, żeby 
liczba kupujących odpowiada-
ła aktualnemu limitowi. Są do-
stępne płyny dezynfekujące, 
a ochrona czy personel skle-
pów szczególnie zwracają uwa-
gę na maseczki.  

Rząd wycofuje się z zapowie-
dzi narodowego lockdownu, 
ale gra idzie chyba o gru-
dzień, bo to  okres najwięk-
szych obrotów w handlu? 
Jestem wiceprezesem 

PRCH. To największe przedsta-

wicielstwo branży centrów 
handlowych w kraju. Zwracali-
śmy  uwagę rządowi, że decy-
zja o zamknięciu sklepów w ga-
leriach handlowych nie powin-
na mieć miejsca. A skoro już zo-
stała podjęta, to nie należy jej 
przedłużać, bo wywoła kumu-
lację zakupów. Kiedy rząd ogło-
sił zamknięcie większości skle-
pów w galeriach handlowych, 
to dzień przed tym zapowie-
dzianym terminem galerie 
przeżyły szturm klientów. Lu-
dzie spanikowali, że nie będzie 
dostępu do wielu rodzajów 
sklepów i w ostatniej chwili ro-
bili zakupy, często na zapas. Po-
dobnie było z cmentarzami. 
Dzień przed ich zamknięciem 
poszły tam tłumy ludzi. To nie-
dobre decyzje, które powodują 
większe zamieszanie i w efek-
cie narażają ludzi na większe 
prawdopodobieństwo kontak-
tu z wirusem niż spokojne, po-

wolne funkcjonowanie. Prze-
cież ludzie nie mogą się obyć 
bez zakupów odzieży czy obu-
wia, skoro zbliża się zima. Nad-
chodzi okres tradycyjnych za-
kupów prezentów świątecz-
nych. Pandemia nie spowoduje 
nagle, że nie będzie świąt! Bę-
dzie bezpieczniej dla wszyst-
kich, jeśli ludzie będą mieli wię-
cej czasu na te zakupy. Jeśli 
sklepy będą otwarte tylko 2 ty-
godnie przed świętami, to 
w krótszym czasie odwiedzi je 
podobna ilość gości. Dziś już 
nie ma spacerowania po galerii 
i spędzania tam wolnego czasu. 
Dopóki  trwa pandemia, każda 
galeria będzie służyć za miejsce 
najpotrzebniejszych zakupów, 
a nie rodzinnych wycieczek. 
A przecież te zakupy to nie tyl-
ko chleb i masło. 

Dekada prowadzi  obecnie 
w kraju trzy inwestycje. Czy 

w Koninie i Mińsku Mazowie-
ckim też będziecie urucha-
miać nowe obiekty? 
Budowy w Mińsku i Koninie 

są przygotowane, ale prace 
jeszcze nie ruszyły z powodu 
pandemii. Pewnie ruszą 
w przyszłym roku. To proste 
obiekty, powiązane z dworca-
mi autobusowymi i kolejowy-
mi. Natomiast Dekada Nysa 
jest prawdziwą galerią handlo-
wą, z dwiema kondygnacjami, 
podziemnym parkingiem. 
W portfelu Dekady większość 
to proste obiekty z wejściem 
bezpośrednio z parkingu. One 
w dużej części nie są zamknię-
te, bo z punktu widzenia rządo-
wego rozporządzenia mogą być 
czynne.  

Czy udało się znaleźć najem-
ców na wszystkie lokale? 
Nie mamy 100-procentowe-

go obłożenia. Wiosną, 
przed pandemią, mieliśmy po-
nad 80 procent i ten stan się 
utrzymał. Kilku, może 2 - 3 na-
jemców się wykruszyło 
w związku z pandemią, ale też 
doszło kilka nowych umów. 
Dziś mamy wynajęte około 90 
procent powierzchni, ale nie 
wszyscy zdążą się otworzyć 1 
grudnia. Część sklepów otwo-
rzy się dopiero po nowym ro-
ku, bo nie zdążyły wszystkiego 
zorganizować. Zaraz po otwar-
ciu obiektu pracować będzie 
około 80 procent całej po-
wierzchni galerii wynoszącej 
20 tys. metrów kwadratowych.  

Miasta średniej wielkości to 
dobre miejsca do inwesto-
wania? 

Jako polski inwestor wyspe-
cjalizowaliśmy się w miastach 
małych i średnich. Pandemia 
potwierdziła, że to są bezpiecz-
niejsze inwestycje niż galerie 
w wielkich miastach. W sytua-
cji zagrożenia staramy się za-
spokajać potrzeby zakupowe 
bliżej miejsca zamieszkania.   

Czy w pana opinii może 
dojść do trwałej zmiany na-
wyków zakupowych klien-
tów? Czy galerie handlowe 
wrócą do dawnej popular-
ności? 
Uważam, że ci którzy wie -

szczą zmianę rynku i przyzwy-
czajeń zakupowych, nie mają 
racji. Przyzwyczaimy się do te-
go albo każdego innego wiru-
sa. Zakładam, że strach zwią-
zany z pandemią lada moment 
minie i nastąpi pozytywne 
odreagowanie. Ludzie odrea-
gują okres przytrzymanie 
w domach czy samoograni-
czeń. Ruszą do miejsc publicz-
nych, a galerie handlowe ofe-
rują im nie tylko zakupy, ale 
też rozrywkę, gastronomię. 
Ludzie z tego nie zrezygnują, 
to nie są trwałe zmiany zwy-
czajów zakupowych. To natu-
ralne, że więcej zamówień 
poszło wiosną przez internet, 
ale już latem widać było, że 
sprzedaż internetowa wróciła 
prawie do poziomu sprzed 
pandemii. Oczywiście, ona ma 
tendencję lekko rosnącą w ska-
li świata, ale dziś dostęp 
do internetu jest tak dobry, że 
ci, co mieli kupować w sieci, już 
to robią. Ale uważam, że 
po pandemii przyjdzie ożywie-
nie. ¹

Po pandemii ludzie wrócą do galerii
Krzysztof  
Strauchmann 
kstrauchmann@nto.pl

Silesia City Center w Katowicach w listopadzie 2020.  
Do 29 listopada czynne są tylko niektóre sklepy
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                      Opowieść o odważnym humanitarianinie
Na całym świecie jest ich mini-
mum 200 tysięcy. Poświęcają 
swój czas, zdrowie, a czasem ży-
cie by poprawić byt innych ludzi 
w najdalszych zakątkach globu. 
Organizacja Narodów Zjedno-
czonych nazywa ich „bohatera-
mi prawdziwego życia” (#Real-
LifeHeros). Pomagają ofiarom 
klęsk żywiołowych i katastrof 
naturalnych, wojen, konfliktów 
i prześladowań. Prowadzą obo-
zy dla uchodźców, dostarczają 
wyżywienie, budują schronienia, 
uczą, leczą, wspierają najbar-
dziej potrzebujących. 

Etyka pomocy humanitarnej opie-
ra się na zasadach bezstronności 
i neutralności oraz regule by „po 
pierwsze nie szkodzić”. Od ich pra-
cy, zaangażowania i poświęcenia 
zależy los setek milionów ludzi. 
Tylko w 2019 r. dzięki pomocy hu-
manitarnej udało się m.in. zaszcze-
pić prawie 29 milionów dzieci na 
odrę, prawie 7 milionów niedoży-
wionych dzieci i kobiet w ciąży ob-
jęto opieką lekarską, a 32 miliony 
osób uzyskało dostęp do czystej 
wody. Ponad 71 milionów uchodź-
ców i osób wewnętrznie przesiedlo-

nych mogło uzyskać dach nad gło-
wą, żywność i środki do życia.
Według przewidywań ONZ z po-
czątku 2020 r., aż 168 mln ludzi 
miało potrzebować pomocy huma-
nitarnej w 2020 r. – najwięcej od 
wielu dekad. Oznacza to, że co 45 
osoba na świecie może przetrwać 
tylko dzięki takiemu wsparciu. W 
samym Jemenie pomocy potrze-
buje niemal 80% całej populacji, 
czyli 24 miliony mieszkańców. Inne 
największe kryzysy humanitarne 
trwają w Syrii, Demokratycznej 
Republice Konga, Afganistanie, Su-
danie Południowym, Wenezueli czy 
na Haiti.
ONZ szacowała, że tylko na własne 
działania pomocowe w tym roku 
będzie potrzebować 28 miliardów 
dolarów. Wybuch pandemii CO-
VID-19 sprawił jednak, że dane te 
stały się nieaktualne, a faktyczne 
potrzeby dramatycznie wzrosły. 
Już teraz kolejne 9 państwo po-
prosiło o pomoc ONZ (oprócz do-
tychczasowych 54), a dziesiątki 
milionów ludzi straciły środki do 
życia w rezultacie wprowadzanych 
powszechnie środków restryk-
cyjnych i ograniczania działalno-
ści gospodarczej. Według Banku 

Światowego 40-60 milionów ludzi 
zostało wepchniętych z powrotem 
w ekstremalne ubóstwo, czyli będą 
mieli mniej niż równowartość 1,90 
dolara na dzień życia. Światowy 
Program Żywnościowy (WFP) sza-
cuje, że liczba osób, którym grozi 
niedożywienie podwoi się do 265 
milionów. Fundusz Narodów Zjed-
noczonych ds. Dzieci (UNICEF) 
alarmuje, że dodatkowe 6 tysięcy 
dzieci może umierać każdego dnia 
na choroby, którym nie można 
zapobiegać, gdyż w wyniku koro-
nawirusa regularne szczepienia 
zostały wstrzymane (m.in. odrę, 
cholerę, polio).
Pandemia uczyniła pracę humani-
tarian jeszcze bardziej potrzebną, 

ale jednocześnie bardziej niebez-
pieczną. Działają na pierwszej linii 
walki z wirusem, w warunkach czę-
sto uniemożliwiających zachowa-
nie właściwej higieny czy dystansu 
społecznego. Ich misja z resztą ni-
gdy nie była łatwa.
Od lat rośnie liczba pracowni-
ków humanitarnych, którzy od-
nieśli szkody pomagając innym.  
W 2019 r. w 277 oddzielnych ata-
kach ucierpiało 483 pracowników 
pomocowych – w tym 125 stra-
ciło życie, 234 zostało rannych, a 
124 osoby porwano. Najbardziej 
niebezpiecznymi miejscami dla 
niesienia pomocy humanitarnej 
w 2019 r. były Syria, Sudan Połu-
dniowy, Demokratyczna Republika 

Konga, Afganistan, Republika Środ-
kowej Afryki, Jemen i Mali.
By uhonorować tych, którzy zapła-
cili za swoją misję najwyższą cenę 
ONZ ustanowiła w 2009 r. Świato-
wy Dzień Pomocy Humanitarnej, 
obchodzony 19 sierpnia. 
Także w Polsce coraz więcej ludzi i 
organizacji angażuje się w pomoc 
humanitarną. Pracownicy organiza-
cji pozarządowych, wolontariusze, 
polscy misjonarze, ratownicy, leka-
rze, korzystając ze środków rządo-
wych, prywatnych czy zbiórek pub-
licznych docierają ze wsparciem 
w najdalsze krańce świata. Dają 
tym samym wyraz solidarności  
z najsłabszymi i odpowiedzialności 
za wspólny los ludzkości.  
Polskie władze przekazały na 
pomoc humanitarną w 2019 r.  
66,2 mln zł. Środki te w większości 
trafiły do ofiar wojny i uchodźców 
z Syrii przebywających w sąsied-
nich krajach (Libanie, Turcji, Iraku). 
40 mln z tej kwoty stanowiła wpła-
ta na Unijny Instrument Pomocy 
dla Uchodźców w Turcji; 11,8 mln 
zł wsparcie międzynarodowych 
agend humanitarnych a ok.13,2 
mln PLN wsparło działalność pol-
skich organizacji humanitarnych 

obecnych w regionie. Dzięki temu 
m.in. Polskie Centrum Pomocy 
Międzynarodowej mogło realizować 
program zabezpieczenia dachu 
nad głową i poprawy dostępu do 
edukacji dla uchodźców i ludno-
ści lokalnej w Libanie (1,5 mln zł)  
a Polska Misja Medyczna zwięk-
szyć dostęp do opieki medycznej 
dla kobiet i dzieci mieszkających 
w słabo rozwiniętych obszarach 
prowincji Zarka i Al-Mafrak w Jor-
danii (0,5 mln zł). 
Polscy strażacy i personel me-
dyczny oraz eksperci pomocy 
humanitarnej Polskiego Centrum 
Pomocy Międzynarodowej byli 
jednymi z pierwszych, którzy po-
śpieszyli na ratunek ofiarom kata-
strofalnego wybuchu w Bejrucie w 
sierpniu 2020 r.
Pomoc humanitarna będzie po-
trzebna tak długo jak na świe-
cie będą istniały wojny, ubóstwo  
i przemoc. I potrzebni będą odważ-
ni humanitarianie. I choć możemy 
marzyć o świecie, gdzie ich praca 
będzie już zbędna, warto póki co 
docenić ich codzienne poświęcenie 
i zaangażowanie. PATRYK KUGIEL, 

Główny Analityk, Polski Instytut  
Spraw Międzynarodowych.
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Gdy Ameryka sądziła już, że 
po Michelle Obamie, pierwszej 
czarnoskórej Pierwszej Damie 
USA, w Białym Domu nie poja-
wi się nikt bardziej niekonwen-
cjonalny, Melania Trump powie-
działa: „Sprawdzam”. Już wia-
domo, że nie będzie Pierwszą 
Damą przez kolejne lata. A mo-
że nawet nie będzie żoną Do-
nalda Trumpa? 

Zpochodzenia jest 
Słowenką. Zaledwie 11 
lat przed wygranymi 
przed Donalda Trumpa 
wyborami otrzymała 

amerykańskie obywatelstwo. 
Prawdopodobnie skończyła 
tylko szkołę średnią. Była znana 
głównie jako modelka i żona bo-
gacza. Miała wieść dostatnie 
i spokojne życie do końca swych 
dni. A tu niespodzianka.  

Melania Trump urodziła się 
50 lat temu jako Melanija Knavs 
w niedużym miasteczku 
Sevnica, w ówczesnej Jugosła-

wii. Jej ojciec, z pochodzenia Au-
striak, był handlarzem samocho-
dami, a matka pracowała w miej-
scowej fabryce.  

W wieku 15 lat Melanija prze-
prowadziła się z rodziną 
do Lublany, dziś stolicy Słowenii. 
Tam skończyła Średnią Szkołę 
Projektowania i Fotografii. Już 
jako 16-latka rozpoczęła karierę 
modelki, szybko podpisała kon-
trakt z agencją modelek w Me-
diolanie. Miała ku temu idealne 
warunki – wysoka (180 cm wzro-
stu), piękna, szczupła. Zaczęła 
studia na wydziale projektowa-
nia miejscowego uniwersytetu, 
ale szybko je przerwała. 

Robiła międzynarodową ka-
rierę w Europie. Pracowała 
w Mediolanie, w Paryżu. Zmie-
niła nazwisko na brzmiące z nie-
miecka Melania Knauss. Cho-
dziła po wybiegach w pokazach 
największych kreatorów mody, 
ale była też fotomodelką. Jej 
zdjęcia zdobiły okładki takich 
magazynów jak „Vogue” czy 
„Harper’s Bazaar”.  

W połowie lat 90. zamarzyła 
jej się kariera za oceanem. Pierw-
szy raz przyleciała do USA jako 
26-latka, w 1996 roku.  

Ciemnowłosa piękność zwró-
ciła uwagę słynnego biznes-
mena z branży nieruchomości, 

Donalda Trumpa, na imprezie 
w jedym z modniejszych klubów 
przy Times Square w Nowym 
Jorku w 1998 roku. 

52-letni Donald Trump był 
wtedy w separacji ze swoją drugą 
żoną, Marlą Maples, aktorką 
i celebrytką. Na imprezie był 
z inną kobietą, co nie przeszka-
dzało mu podrywać Melanii. 
Ona jednak wiedziała, że Donald 
ma reputację kobieciarza, i nie 

chciała mu dać swojego numeru 
telefonu. Wzięła jego (a dał jej 
wszystkie swoje numery, służ-
bowe i do domu), i po kilku 
dniach sama zadzwoniła. 

Związek Melanii i starszego 
od niej o 24 lata miliardera 
szybko stał się tematem plotkar-
skich gazet. Okazał się nie być 
przelotną miłostką. Para po sied-
miu latach od pierwszego spot-
kania, w 2005 r. wzięła ślub. 

Oczywiście huczny. Podobno 
kosztował milion dolarów. Rok 
po ślubie przyszedł na świat ich 
jedyny wspólny syn, Barron 
(Trump jest ojcem w sumie pię-
ciorga dzieci, z których najstar-
sza córka, ze związku z Ivaną 
Trump, Ivanka, ma 39 lat). 

Melania w tym czasie próbo-
wała rozkręcić swój biznes. 
Sprzedawała biżuterię, kosme-
tyki (jej linia kremów z kawiorem 
okazała się jednak porażką). 

Ich syn miał zaledwie 10 lat, 
gdy jego ojciec został wybrany 
45. prezydentem USA. Melania 
na początku sprzeciwiała się pla-
nom męża, który chciał kandy-
dować na urząd prezydenta, ale 
gdy widziała, że nic nie wskóra, 
poparła go w staraniach o Biały 
Dom.  

Melania Trump została ofi-
cjalnie Pierwszą Damą USA 
w styczniu 2017 r. Była zaledwie 
drugą w historii USA, która nie 
urodziła się w USA. Za to pierw-
szą naturalizowaną prezyden-
tową. I pierwszą, o ile wiadomo, 
która pozowała nago do zdjęć - 
i to na pokładzie prywatnego sa-
molotu przyszłego prezydenta.  

Melanii wcale nie spieszyło 
się, by zamieszkać w Białym 
Domu. W końcu do tej pory rezy-
dowała w superluksusowym, 

urządzonym w stylu Ludwika 
XIV penthousie w sercu Nowego 
Jorku, w Trump Tower. Wymo-
gła na mężu, że do czasu skoń-
czenia szkoły przez syna, czyli 
do czerwca 2017, zostaną 
w swoim mieszkaniu. 

Melania nie miała łatwego za-
dania. Została Pierwszą Damą 
tuż po uwielbianej w USA 
Michelle Obamie. Pani Obama 
nie kryła się ze swoimi przekona-
niami, udzielała się społecznie 
i charytatywnie, była wyrazistą 
osobowością. Pani Trump wy-
brała inną rolę, stała raczej za mę-
żem, a nie obok niego. 

Jest powszechnie chwalona 
za znajomość kilku języków ob-
cych i dobry gust. 

Za to dawała odczuć, że nie 
zawsze czuje się komfortowo 
u boku męża. Na niektórych 
zdjęciach z oficjalnych imprez 
wygląda na znudzoną. Źródła 
zbliżone do Melanii Trump mó-
wią, że, wbrew pozorom i wbrew 
jej emploi, nie lubi życia 
na świeczniku.  

Wiele razy wybuchały plotki, 
że w ich małżeństwie, już w Bia-
łym Domu, nie dzieje się najle-
piej. Nasiliły się po przegranych 
wyborach. Czyżby szykował się 
kolejny rozwód w familii 
Trumpów? ¹

Melania Trump, żona prezydenta USA Donalda Trumpa, 
pochodzi ze Słowenii. W tym roku skończyła 50 lat
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Katarzyna Pachelska 
k.pachelska@dz.com.pl

Czy Melania powie „bye” Trumpowi?
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Dzień Otwarty Notariatu 2020  
– porozmawiaj z notariuszem, jak chronić swój majątek
W sobotę, 28 listopada odbędzie się kolejna edycja akcji 
Dzień Otwarty Notariatu. W tym roku jej hasło przewodnie 
brzmi „Pilnuj swoich spraw. Chroń majątek. Porozmawiaj 
o tym z notariuszem”. W godzinach 10-16 telefonicznie, mai-
lowo, na czacie i w transmisji na żywo rejenci będą udzielać 
informacji prawnych związanych z czynnościami notarialny-
mi, które pozwalają bezpiecznie dysponować majątkiem. 

Rozmowa z not. Iloną Sądel-Bendkowską, rzecznikiem pra-
sowym Izby Notarialnej w Warszawie

W tym roku Dzień Otwarty 

Notariatu odbędzie się już 

po raz 11. Jednak teraz cały 

świat boryka się z pande-

mią. Czy ta sytuacja ma 

wpływ na organizację tego-

rocznej edycji DON?

Dotychczasowe edycje 

DON miały charakter bezpo-

średnich spotkań notariuszy 

z osobami zainteresowany-

mi uzyskaniem informacji 

prawnych. Zdecydowaliśmy, 

że w tym roku, ze względu 

na pandemię, przeniesiemy 

działania do internetu oraz 

skupimy się na udzielaniu 

informacji telefonicznie. 

W sobotę, 28 listopada bę-

dzie można skontaktować 

się z nami nie wychodząc 

z domów. Notariusze będą 

dyżurowali przy telefonach 

oraz odpowiadali na pytania 

przekazywane mailem na 

adres pytanie@porozmawiaj-

znotariuszem.pl – można je 

przesyłać już teraz, ale na 

odpowiedź trzeba  poczekać 

do 28 listopada. Zapraszamy 

również na profil Porozma-

wiaj z Notariuszem na FB 

oraz na stronę internetową 

porozmawiajznotariuszem.pl, 

gdzie można znaleźć infor-

macje dotyczące naszej akcji, 

numery telefonów oraz infor-

macje o czynnościach do-

konywanych w kancelariach 

notarialnych. W czasie Dnia 

Otwartego Notariatu rejenci 

będą udzielać informacji 

prawnych na czacie i w trans-

misji na żywo prowadzonej 

na profilu Porozmawiaj z No-

tariuszem na Facebooku. 

Notariusze podpowiedzą, 

jak zabezpieczyć swoje intere-

sy majątkowe, a także prawa 

i roszczenia przy dokonywa-

niu różnego rodzaju czynno-

ści notarialnych. W tym roku 

rejentom będą towarzyszyć 

eksperci z biura Rzecznika 

Finansowego, którzy poinfor-

mują, na co należy zwrócić 

uwagę przy zawieraniu umów 

kredytu czy pożyczki.

Liczymy, że dzięki zmia-

nie formuły naszej akcji, 

której celem jest edukacja 

prawna społeczeństwa, do-

trzemy do większego grona 

odbiorców niż w poprzednich 

latach. Zakładamy, że nowo-

czesne i zróżnicowane formy 

komunikacji pomogą nam 

jeszcze szerzej niż dotych-

czas informować o różnego 

rodzaju umowach i czynnoś-

ciach notarialnych, które są 

odpowiednie dla realizacji 

zakładanych przez naszych 

klientów celów. 

Jakie pytania padają naj-

częściej w czasie Dnia Ot-

wartego Notariatu?

Dotyczą one przede 

wszystkim bezpiecznych 

sposobów dysponowania 

i zarządzania życiowym 

dorobkiem, zabezpieczenia 

swoich praw i roszczeń przy 

dokonywaniu różnych czyn-

ności notarialnych, spraw 

związanych z dziedziczeniem 

oraz regulowaniem stosun-

ków majątkowych w małżeń-

stwie. Z roku na rok pojawia 

się coraz więcej pytań o czyn-

ności ze skutkiem transgra-

nicznym, dotyczących np. 

udzielenia pełnomocnictwa 

do dokonania czynności poza 

granicami naszego kraju. To 

ogromne ułatwienie dla Pola-

ków mieszkających lub pro-

wadzących interesy za gra-

nicą – szczególnie w czasie 

pandemii, która ograniczyła 

możliwość podróżowania. 

Czynności dokonywanych 

w kancelariach notarialnych 

w Polsce, które mogą mieć 

skutki prawne poza granicami 

naszego kraju, jest więcej – 

należy do nich sporządzanie 

testamentów czy zawieranie 

umów majątkowych małżeń-

skich w przypadku związku 

obywatela polskiego z cudzo-

ziemcem czy związku dwojga 

cudzoziemców. 

Czy to wyczerpuje katalog 

czynności, jakich można 

dokonać w kancelarii nota-

rialnej?

Nie, na pomoc nota-

riuszy mogą liczyć także 

przedsiębiorcy. W formie aktu 

notarialnego można zawrzeć 

wiele umów zabezpieczają-

cych ich interesy, m.in. umo-

wę pożyczki z oświadczeniem 

o poddaniu się egzekucji 

na podstawie art. 777 par. 

1 kpc czy kończącą spory 

ugodę z możliwością egzeku-

cji – pozwalają one uniknąć 

długotrwałego i kosztownego 

postępowania sądowego. 

W kancelarii notarialnej moż-

na również ustanowić zarząd 

sukcesyjny po śmierci przed-

siębiorcy, który wykonywał 

działalność gospodarczą na 

podstawie wpisu do CEIDG, 

co zapewnia ciągłość funk-

cjonowania przedsiębiorstwa. 

Jest też wiele czynności, 

które można załatwić w kan-

celarii notarialnej w sposób 

alternatywny wobec postę-

powań sądowych, np. w sytu-

acjach, gdy pomiędzy spad-

kobiercami nie ma sporu, 

notariusze sporządzają akty 

poświadczenia dziedziczenia, 

które mają moc prawną pra-

womocnych sądowych posta-

nowień o stwierdzeniu na-

bycia spadku oraz dokonują 

działu spadku. Warto rozwa-

żyć tę opcję przede wszyst-

kim dlatego, że notariusz 

poinformuje strony o wszyst-

kich możliwych rozwiązaniach 

prawnych, a procedura trwa 

znacznie krócej niż postępo-

wanie sądowe. W kancelarii 

notarialnej można także od-

rzucić spadek, zrzec się dzie-

dziczenia i zachowku. 
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Jill Biden była już drugą damą. 
Teraz zostanie Pierwszą Damą 
USA. Dla męża, Joego Bidena, 
prezydenta elekta, który ma 
za sobą tragiczne przeżycia, 
jest nie tylko towarzyszką  
życia, ale i opoką. 

Jill Tracy Biden przez całe 
swoje dorosłe życie zwią-
zana była ze środowiskiem 
naukowym. Studiowała 
na University of Delaware, 

West Chester University i Univer-
sity Villanova University. Tytuł 
doktora nauk humanistycznych 
uzyskała na swojej pierwszej 
uczelni. Uczyła języka angiel-
skiego w szkołach, wykładała 
na uczelniach. Od 2009 r. jest 
profesorką na Northern Virginia 
Community College. Działa spo-
łecznie, wraz z Michelle Obamą 
założyła Joining Forces – organi-
zację, która wspiera weteranów 
wojennych i ich rodziny. 

Jej dzieciństwo wcale nie 
było usłane różami. Urodziła się 

3 czerwca 1951 r. w Hammon, ale 
większą część dzieciństwa spę-
dziła w 15-tysięcznym Willow 
Grove w Pensylwanii. Pochodzi 
z rodziny o włoskich korzeniach: 
jej dziadek zmienił nazwisko 
Giacoppa na amerykańskie 
Jacobs. Już jako 15-latka dora-
biała jako kelnerka, bo jej ro-
dzina nie była zbyt zamożna.  

– Od najmłodszych lat wie-
działam, że chcę własnych pie-
niędzy, własnej tożsamości 
i własnej kariery – mówiła w wy-
wiadzie dla „Vogue’a” w 2008 
roku. Wszystko zmieniło się, 
gdy w wieku 24 lat poznała 
Joego Bidena, wówczas już se-
natora. Po pierwszej randce 
miała powiedzieć swojej ma-
mie: „W końcu poznałam dżen-
telmena”. Dwa lata później, 
w 1977 r., para się pobrała. Dla 
obojga z nich nie był to pierwszy 
ślub: Jill miała za sobą nieudane 
małżeństwo, które zawarła 
w wieku 19 lat.  

Życie Joe Bidena było bar-
dziej tragiczne. Jego pierwsza 
żona Neilia Hunter zginęła 
w wypadku samochodowym 
w 1972 roku wraz z roczną córką 
Naomi. Biden został wdowcem 
i zarazem jedynym opiekunem 
dwóch małych synów: Huntera 
i Beau, którzy przeżyli wypadek. 

Opieka nad nimi kosztowała go 
dużo: codziennie dojeżdżał 
do Waszyngtonu z Wilmington 
w stanie Delaware, bo nie chciał 
zostawić synów, a trochę wcześ-
niej został jednym z najmłod-
szych senatorów w historii USA. 
Miał 30 lat.  

Jill Jacobs nie chciała brać 
tego ciężaru na swoje barki. Pię-
ciokrotnie odrzucała oświad-
czyny Bidena, obawiając się, że 

nie sprawdzi się w roli zastępczej 
matki dla dwóch małych chłop-
ców. 

 Biden był jednak uparty 
– w końcu Jill Jacobs powie-
działa „tak”. Para pobrała się 
w obrządku katolickim 17 
czerwca 1977 r. w Nowym Jorku 
w kaplicy w siedzibie ONZ.  

Jill Biden nie rezygnowała 
jednak ze swoich ambicji zawo-
dowych. W 1981 r. ukończyła 

studia West Chester University, 
będąc już w ciąży. Kiedy na świat 
przyszła córka pary, Ashley, Jill 
na dwa lata rzuciła wszystko, by 
zaopiekować się córką oraz pa-
sierbami. Szybko jednak wróciła 
do pracy: uczyła dzieci z za- 
burzeniami emocjonalnymi 
w szpitalu psychiatrycznym 
Rockford Center. Ale kontynuo-
wała też karierę naukową. 
W 2007 rou, w wieku 55 lat, uzy-
skała tytuł doktora pedagogiki 
na Uniwersytecie Delaware. 
Pracę doktorską podpisała jako 
Jill Jacobs-Biden. 

Po tym, jak klapą okazał się 
start Joego Bidena w prawybo-
rach Demokratów w kampanii 
prezydenckiej w 1988 (wycofał 
się po trzech miesiącach), Jill 
była przeciwna kolejnym star-
tom męża. Jak opisuje „Vogue”, 
w 2004 r. wmaszerowała do bi-
blioteki męża w kostiumie ką-
pielowym z napisanym na brzu-
chu markerem słowem „NIE”. 
Przekaz został zrozumiany.  

Jednak w 2008 r., zniechę-
cona rządami George’a W. 
Busha, sama namawiała męża 
na start w kampanii. Po ogłosze-
niu kandydatury Joego Bidena 
w prawyborach prezydenckich 
Partii Demokratycznej ogłosiła, 
że nie zamierza rezygnować 

z pracy, nawet jeśli zostałaby 
Pierwszą Damą. Joe Biden jed-
nak wycofał się z rywalizacji, 
a potem dołączył do kampanii 
wyborczej Baracka Obamy. 
Po jego zwycięstwie Joe Biden 
otrzymał funkcję wiceprezy-
denta, zaś Jill Biden została 
„drugą damą”.  

Łączyły ją bardzo bliskie re-
lacje z Michelle Obamą oraz in-
nymi członkami administracji.  

Podczas drugiej kadencji 
Obamy rodzinę Bidenów do-
tknęła kolejna tragedia. W 2015 
zmarł na raka Beau, syn Bidena 
z pierwszego małżeństwa i pa-
sierb Jill. Bardzo to przeżyła i za-
angażowała się w walkę z ra-
kiem.  

W 2019 r. to Jill była jedną 
z osób, które najgorliwiej na-
mawiały Joego Bidena do startu 
w wyborach. Tym razem 
na czas kampanii wiosną 2020 
roku wzięła urlop i towarzy-
szyła mężowi właściwie stale.  

W czasie kampanii wybor-
czej Jill Biden wygłosiła sporo 
przemówień publicznych, a jej 
głos był słyszalny. Amerykań-
skie media cytowały jej opinie 
na temat pandemii oraz naucza-
nia w szkołach. Jedno jest 
pewne: Jill Biden nie będzie mil-
czącą Pierwszą Damą. ¹

Jill Biden to druga żona Joego Bidena, nowego prezydenta 
USA. Jako Pierwsza Dama nie zamierza rzucać pracy na uczelni

FO
T.

 JI
M

 W
AT

SO
N

/A
FP

/E
AS

T 
N

EW
S

 
Arlena Sokalska 
arlena.sokalska@polskapress.pl

Jill Biden. Opoka nowego prezydenta
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OPPO – marka dla tych,  
którym nie jest wszystko jedno 

OPPO wprowadziło swój pierwszy 
smartfon na rynek dopiero w 2008 roku, 
a w tej chwili marka jest obecna w ponad 40. 
krajach i regionach na całym świecie. W tak 
krótkim czasie firmie udało się osiągnąć 
imponujący wynik sprzedażowy – znajduje się 
ona w pierwszej piątce pod względem wielko-
ści udziału w globalnej sprzedaży smartfonów. 
W Polsce produkty OPPO pojawiły się dopiero 
w 2019 roku, ale firma mimo tak krótkiej 
obecności na rynku jest na dobrej drodze, 
by zrewolucjonizować nasz rynek urządzeń 
mobilnych. Dziś już blisko połowa Polaków 

kojarzy markę, a smartfony z flagowej serii 
Reno3 pobiły nad Wisłą swój rekord sprze-
dażowy w Europie Środkowo-Wschodniej. 
Seria Reno nie wyczerpuje jednak gamy 
produktów OPPO dostępnych w Polsce. Marka 
przygotowała również linię funkcjonalnych 
i ekonomicznych smartfonów linii A oraz 
przedstawicieli tzw. segmentu wearables, 
czyli elektronicznych urządzeń, które nosimy 
na ciele lub na odzieży. W przypadku OPPO 
są to w tej chwili słuchawki bezprzewodowe, 

pozwalające bez skrępowania i w każdych 
warunkach cieszyć się doskonałą jakością 
muzyki oraz smartwatche, które towarzyszą 
użytkownikom w ich codziennej aktywności. 

W zwiększaniu rozpoznawalności 

marki OPPO na polskim rynku z pewnoś-

cią pomoże zaangażowanie i popularność 

nowego ambasadora, którym został Marcin 

Prokop. Nawiązanie współpracy ze znanym 
dziennikarzem zbiega się z premierą nowego 
flagowca marki, smartfonu Reno4. Biorąc pod 
uwagę możliwości techniczne oraz wygląd 
tego smartfonu, wiele wskazuje na to, że 
powtórzy on sukces swojego poprzednika. – 
W dzisiejszych czasach w naszych kieszeniach 
spoczywają przepotężne narzędzia, w postaci 
smartfonów, które skrywają liczne możliwości 
wspierające sztukę naszego życia na każdym 
kroku – tak ambasador marki mówi o możli-
wościach, jakie dają nam nowoczesne urządze-
nia mobilne. Nie da się ukryć, że coraz większe 
moce obliczeniowe maleńkich procesorów 
mieszczących się w superpłaskich obudowach, 
doskonała jakość obrazu i dźwięku, zdjęcia 
i nagrania wideo, których jakość można śmiało 
porównać do tych tworzonych profesjonalnym 
sprzętem sprawiają, że powoli docieramy do 
miejsca rozwoju technologii, w którym jedy-
nym barierą są granice naszej wyobraźni.

Jakie są produkty OPPO i jak marka ma 
zamiar podbić serce polskiego odbiorcy? Sil-
nym wyróżnikiem marki jest design - produk-

ty OPPO są po prostu piękne. Urządzenia 
OPPO charakteryzuje nowoczesne, a zarazem 
ponadczasowe wzornictwo oraz wykonanie. 
Projektanci OPPO doskonale czują trendy, 
tworząc produkty unikalne, wyróżniające się 
wśród konkurencji. Za design odpowiada, 
m.in., międzynarodowe centrum wzornictwa 

w Londynie. Jeżeli więc nie lubisz podążać 
za tłumem, masz nosa do nowych trendów 
i wiesz, co będzie na topie już za chwilę, OPPO 
to marka dla ciebie. Świetny wygląd urządzeń 
OPPO to jednak nie wszystko. Piękne opako-
wanie kryje bogate wnętrze. OPPO stawia na 
przełomowe, innowacyjne technologie. 

Autorskie rozwiązania OPPO powstają 
w sześciu instytutach badawczych i czterech 
centrach badawczo-rozwojowych B&R. OPPO 
jako pierwsze wprowadziło rozwiązania, które 
następnie przeniknęły do całego rynku. Na 
przykład zapoczątkowało erę zdjęć „selfie” 
oraz było pierwszą marką, która wprowadziła 
smartfony z przednimi aparatami 5 MP i 16 MP, 
a później także z obrotowym modułem obiek-
tywu, funkcją Ultra HD oraz technologią 5x 
Dual Camera Zoom. Aktualnie OPPO jest pio-
nierem we wdrażaniu rozwiązań opartych o 5G, 
demonstrując pierwsze realne zastosowania tej 
technologii dla potrzeb konsumenckich. Firma 
przedstawiła również pierwsze w Europie do-
stępne komercyjnie urządzenie, które w pełni 
korzysta z sieci 5G – OPPO Reno 5G.

Z miesiąca na miesiąc rośnie dostęp-
ność smartfonów OPPO w Polsce. Można 
je znaleźć w ofercie najbardziej znanych 
sieci handlowych, jak MediaMarkt, Media 
Expert, RTV Euro AGD, NEONET i x-kom 
oraz  kupić poprzez Strefę Marki OPPO na 
Allegro. Smartfony OPPO znajdują się także 
w ofercie operatorów telekomunikacyjnych. 
I właśnie świąteczna oferta Orange, Play, 

Plus i T-Mobile to możliwość zakupu 

smartfonu OPPO na bardzo korzystnych 

warunkach. – Mamy przyjemność być 
obecni w wiodących ofertach i kampaniach 
świątecznych wszystkich największych 
operatorów telekomunikacyjnych. Mamy 
więc nadzieję, że dzięki temu klienci znajdą 
pod choinkami cudowne prezenty z logiem 
OPPO - mówi Mo Zhang, Brand Manager 
OPPO w Polsce. Operatorzy telekomunika-
cyjni przygotowali bowiem atrakcyjne pakie-
ty świąteczne, które pozwalają się cieszyć 
nielimitowanymi rozmowami oraz wielkimi 
paczkami danych - do wykorzystania z uży-
ciem najnowocześniejszych urządzeń marki 
OPPO.

Czy rynek urządzeń mobilnych naprawdę opanowany jest przez kilku 

producentów i nie ma po co zaglądać na nie w poszukiwaniu nowości? 

Czy już zawsze musimy wybierać pomiędzy tymi samymi urządzeniami? 

Nic bardziej mylnego. Warto zwrócić uwagę na nowy numer pięć 

w rankingach popularności smartfonów. Polski rynek urządzeń 

mobilnych szturmem podbija OPPO – marka, z którą mało który 

konkurent może się równać pod względem dynamiki rozwoju. 

eprasa.pl 00d3ae04f6
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Ruch antycovidowy 

W każdym społeczeństwie są 
ludzie, którzy wierzą, że rze-
czywistość jest inna od tej 
powszechnie przyjmowanej 
za prawdziwą, że to tylko ma-
nipulacja tych, którzy stoją 
na czele rożnych spisków. 
W dobie fake newsów takie 
postawy ujawniają się częściej 
niż zwykle, a ich najnowszym 
przejawem jest niewiara 
w szkodliwość wirusa Sars-
CoV-2. W wielu krajach docho-
dzi do protestów przeciwko 
ograniczeniom swobód i na-
kazom, a ich rozmiary i gwał-
towność zaskakują zwyczajną 
większość. Czy coś umknęło 
naszej uwadze? 

Do protestów wycho-
dzą ci, których jed-
noczy podobny 
wzorzec myślenia. 
To bardzo zróżnico-

wana grupa, a są w niej ludzie 
sceptycznie nastawieni co 
do realności pandemii, czyli 
koronawirusowi sceptycy, lecz 
także antyszczepionkowcy, 
antyglobaliści, przeciwnicy spi-
sku wielkich koncernów farma-
ceutycznych i zwolennicy nie-
ograniczania wolności obywa-
telskich przez rządzących – ci 
przywołują na przykład wzór 
Szwecji, gdzie wszelkie obo-
strzenia mają charakter wyłącz-
nie zaleceń, a nie nakazów. 

Do powyższych nie zaliczają 
się protestujący pracownicy za-
mykanych branż, bo oni racjo-
nalnie walczą o swój byt, 
a także przeciwnicy aktualnie 
rządzących, gdyż ci także mają 
swoje racjonalne powody. Na-
tomiast zasadą łączącą grupę 
wyżej jest lęk. Ci protestujący 
odczuwają lęk przed uleganiem 
manipulacji i próbują go przez-
wyciężyć poprzez racjonaliza-
cję – pokonanie tych złych, czyli 
dążących do dyktatury, próbu-
jących się wzbogacić kosztem 
rzeszy niewinnych ofiar i zmie-
rzających po trupach do władzy 
nad światem. Bo koronawirus 
to broń biologiczna albo kolejny 
sposób na kontrolowanie spo-
łeczeństwa… A fakty? Jakie 
fakty w dobie fake newsów? 

Wiedza zależna od mediów 
Wiesz to, co podają media, któ-
rych słuchasz. Można wpraw-
dzie wybierać, ale jeśli z jakichś 
powodów komuś stanie się bli-
ski przekaz rosyjskiej stacji rzą-
dowej „Russsia Today”, ten 
znajdzie się pod wpływem teo-
rii, że noszenie maseczki to ule-
ganie „faszyzmowi”… 

Media odgrywają szcze-
gólną role w zrozumieniu spo-
łecznych prawidłowości i ich 
ograniczającej roli. Kluczowa 
jest też ich wiarygodność. To 
one przekazują nam wiedzę 
o świecie, w którym żyjemy. 

One podają nam dane o pande-
mii, zapraszają specjalistów – 
lekarzy, wirusologów – którzy 
dzielą się z czytelnikami, słu-
chaczami i widzami swoimi 
przemyśleniami. Niekiedy róż-
niącymi się nieco od siebie, ale 
jednak mieszczącymi się w gra-
nicach naukowego autorytetu 
i przyjmowanymi za wiary-
godne przez adresatów.  

Nawet, jeśli wiemy, że w róż-
nych mediach te same okolicz-
ności i zdarzenia mogą być uka-
zywane w przeciwstawny spo-
sób, nie podważa to zaufania 
większości. Jednak w obecnej 
dobie zalewu informacjami cał-
kowicie zmyślonymi coraz wię-
cej ludzi uważa media za część 
spisku i tworzy sobie rzeczywi-

stość paralelną. Nie trzeba na-
wet przenosić się do tygla me-
diów społecznościowych, 
gdzie da się ogłosić każdą 
bzdurę, żeby usłyszeć na przy-
kład, że Michelle Obama jest 
mężczyzną, zmiany klima-
tyczne są wymysłem, 
na Kremlu miłują wyłącznie 
pokój, a w Białym Domu przez 
ostatnie cztery lata urzędował 
człowiek, który nigdy nie skła-
mał na twitterze.  

Tu już nie chodzi o fakty i ich 
ocenę, lecz o wiarę w taką lub 
inną rzeczywistość. Nie ma 
mowy, żeby dostrzec w tym 
ziarno prawdy, więc ludzie 
czują się zagubieni. 

Kryzys zaufania w świecie, 
w jakim żyjemy, pogłębiły 

także rewelacje Edwarda 
Snowdena z 2013 roku, który 
ujawnił istnienie umowy (spi-
sku?) Five-Eyes, którą prawie 
80 lat temu zawarły ze sobą 
tajne służby USA, Wielkiej Bry-
tanii, Kanady, Nowej Zelandii 
i Australii. Wywiady tych 
państw dzieliły się dawniej in-
formacjami z podsłuchów 
m.in. rozmów telefonicznych, 
a obecnie kontrolują także e-
maile, internet i sieci komór-
kowe.   

Niech by było, że robią to 
w ramach walki np. z terrory-
zmem, ale mimo wszystko jest 
to narzędzie dostępu do sfery 
prywatnej obywateli, a oni są 
poddani ogromnej kontroli. 
Brytyjska służba Government 

Communications Head -
quarters usadowiona w Bude 
w Kornwalii ma dostęp do tran-
satlantyckiej komunikacji 
internetowej i poczt elektro-
nicznych prywatnych osób, 
a także może śledzić ich odwie-
dziny na stronach porno. U nas 
funkcjonuje system podsłu-
chujący Pegasus… Jesteśmy 
trochę jak w matriksie, więc 
osoby z większą wyobraźnią 
i mniejszą odpornością na lęki 
mogą popadać w paranoję i da-
wać wiarę niestworzonym teo-
riom. Tych dotyczących pande-
mii namnożyło się trochę. 

Pij, pal i bądź zdrowy 
To nie jest dobra wiadomość – 
regularne spożywanie alkoholu 
nie pomaga, wbrew upartym 
pogłoskom, na koronę. Nie za-
bija wirusa nawet płukanie gar-
dła wysokoprocentowym trun-
kiem. Niszczą wirusa natomiast 
środki dezynfekcyjne zawiera-
jące alkohol i stosowane na roż-
nych powierzchniach – nie 
do wnętrza. Polecany przez 
niektóre sklepy internetowe 
cudowny suplement mineralny 
(Miracle Mineral Solution, 
MMS), czyli mieszanina zawie-
rająca chloryn sodu, który ma 
działać jako turbodoładowanie 
dla organizmu powodujące 
zwiększenie jego zdolności im-
munologicznych i pokonujące 
niemalże wszystkie choroby 
(malarię, zapalenie wątroby, 
cukrzycę, AIDS czy nowotwory 
– oraz Covid-19), jest niebez-
pieczny dla człowieka – bar-
dziej niż alkohol – i stanowi 
groźny mit.  

Francuscy naukowcy 
sprawdzili kolejną chwytliwą 
tezę – o tym, że palacze tytoniu 
są chronieni przed zakażeniem 
koronawirusem. Prawda – we 
Francji na Covid-19 choruje sto-
sunkowo nieduża liczba palą-
cych papierosy, ponieważ niko-
tyna przykleja się do recepto-
rów komórek i przeszkadza wi-
rusowi we wtargnięciu, ale – to 
też prawda – kiedy już palacz 
zachoruje, przechodzi chorobę 
znacznie ciężej niż niepalący, 
gdyż ma płuca uszkodzone na-
łogiem.  

Mądrość rozprzestrzeniana 
na Whatsappie powiada z kolei, 
że okresowe głodówki wypłu-
kują wirusy z organizmu. Nic – 
poza wspomnianą aplikacją – 
na to nie wskazuje, głodowanie 
nie powstrzymuje namnażania 
wirusów. To mogą uczynić je-
dynie system immunologiczny 
oraz leki. 

To może cebula i czosnek? 
Tym razem kłania się mądrość 
ludowa, apteka babuni, znacz-
nie starsza od internetowych 

rewelacji i sprawdzona. Gene-
ralnie oba warzywa mają dzia-
łanie antybakteryjne i są pro-
zdrowotne, ale nie ma nauko-
wych podstaw, żeby stwierdzić, 
że działają na wirusy. 

Ciepły klimat? Też nie, wy-
starczy spojrzeć na to, co dzieje 
się w Brazylii. Może to jednak 
maski są siedliskiem zarazy 
i powodują jej rozprzestrzenia-
nie? Rzeczywiście – te naj-
prostsze nie tyle powstrzymują 
wirusy, ile powodują, że osoby 
je noszące i zainfekowane 
mniej zarażają. Zwierzęta do-
mowe? Nie zarażają, ale my 
możemy je zarazić. Komary 
przenoszą wirusa? Nie. Ale nie 
chronią nas częste płukanie 
gardła i nosa, gorące kąpiele 
i sauna… Jesteśmy bez wyjścia, 
wydani na łup 
koronawirusom, które – jak 
słusznie podkreślają niektórzy 
– są z nami od dawna i powo-
dują niegroźne zaziębienia. 
Sars-CoV-2 jest jednak wiru-
sem nowym, bardziej od tam-
tych zakaźnym, przenoszącym 
się łatwiej, na który nie ma jak 
dotąd lekarstwa. Cały świat 
czeka więc na nie i na szcze-
pionkę, a normalność wróci 
do końca przyszłego roku.  

Co wtedy poczną zwolen-
nicy teorii o spisku i korona -
wirusowi sceptycy? Usłyszymy 
od nich zapewne – „a nie mówi-
liśmy? To przecież było tylko 
sianie paniki.” I przejdą do cze-
kających ludzkość następnych 
plag. Jak choćby związanych 
z upowszechnianiem techno-
logii 5G… „Bo przecież wia-
domo, że za pomocą 5G można 
wnikać do wszystkich komórek 
żywych i nanocząstek, a za po-
mocą elektroforezy da się wy-
woływać nieznane jeszcze cho-
roby, które zrobią z nas 
zombie.” To nie jest wiedza dla 
normalnych zjadaczy chleba. 
A dla tych, którzy się nie lękają 
i są gotowi oddać część wol-
ności osobistej na korzyść zdro-
wia nie tylko swojego, przy-
kłady udanych procedur.  

Singapur wychodzi 
z lockdownu i ma znikomą 
liczbę infekcji, gdyż miesz-
kańcy tego państwa-miasta są 
poddani szczelnej elektronicz-
nej kontroli. Wszyscy muszą 
mieć przy sobie komórki lub 
specjalne tokeny, które śledzą 
ruchy osób. Jeśli u kogoś nastą-
pił kontakt z zainfekowanym, 
taki ktoś zostaje wysłany 
na kwarantannę jeszcze tego 
samego dnia. W restauracjach 
i barach zatrudnieni są kontro-
lerzy social-distancing – kiedy 
nie zostaje zachowany dy-
stans, właściciel obiektu płaci 
1000 dolarów (miejscowych) 
kary. 

Także mimo dwóch fal zara-
żeń w Korei Południowej nie 
wprowadzono lockdownów 
i opanowano epidemię dzięki 
powszechnej elektronicznej 
kontroli przemieszczania się 
osób… Singapur – 58 tys. zaka-
żonych i 28 ofiar śmiertelnych, 
Korea Południowa – niecałe 30 
tys. zakażonych i 496 ofiar.

Wirus dezinformacji.   
Na całym świecie 
jest coraz więcej 

antycowidowców

Protesty przeciwko „pseudopandemii” odbywają się na całym świecie, również w Warszawie. 
Nie brak też celebrytów, którzy podważają istnienie koronawirusa
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Andrzej Dworak 
redakcja@polskatims.pl

To nie jest dobra 
wiadomość – regularne 
spożywanie alkoholu 
nie pomaga, wbrew 
upartym pogłoskom, 
na koronawirusa

eprasa.pl 00d3ae04f6
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Nasza akcja 

Trwa głosowanie w akcji Świą-
teczne Gwiazdeczki. Spośród 
maluszków, dziewczynek 
i chłopców nasi Czytelnicy wy-
biorą dzieci, które trafią 
na okładki świątecznego i no-
worocznego wydania gazety. 

W środę wystartowała tego-
roczna edycja naszej tradycyjnej 
świątecznej akcji. Co roku 
okładki świątecznego i nowo-
rocznego wydania naszej gazety 
zdobią zdjęcia dzieci naszych 
Czytelników 

- W tym roku będą to okładki 
szczególnie wyjątkowe. - mówi 
Bogusław Kaczmarek, pomy-
słodawca akcji „Świąteczne 
Gwiazdeczki”. - Wszak w mi-
nionych miesiącach niestety 
więcej było smutnych, niż ra-
dosnych informacji na pierw-
szej stronie gazety. W świątecz-

nym czasie radość i uśmiech 
przyniosą piękne zdjęcia naj-
młodszych. Taka publikacja to 
piękna rodzinna pamiątka. 

Jak zgłosić się do akcji 
Do akcji można zgłosić dziecko 
w każdym wieku. Nie musi to 

być profesjonalna fotografia, nie 
musi też prezentować świątecz-
nego klimatu. Wystarczy, że bę-
dzie to ładne, radosne ujęcie 
malucha. Z powodzeniem może 
to być zwykłe zdjęcie wyko-
nane, choćby telefonem komór-
kowym. Czekamy na zdjęcia za-

bawne, kolorowe, piękne, nie-
powtarzalne, te ważne dla rodzi-
ców lub takie, które najbardziej 
podobają się dzieciom. Najważ-
niejsze, aby ukazywały chwile 
pełne radości i uśmiechu. 

Na nasze łamy trafią wszyst-
kie zdjęcia przesłane w ramach 

akcji. Ukażą się one w poniedzia-
łek, 7 grudnia w specjalnym, mi-
kołajkowym dodatku gazety. 
Nasi Czytelnicy wybiorą najpięk-
niejsze fotografie osobno w każ-
dym mieście i powiecie naszego 
regionu, głosując w trzech kate-
goriach: maluszki do 2 roku ży-
cia, dziewczynki i chłopcy. 

Na okładki gazety trafią 
dzieci, które zdobędą najwięcej 
głosów w skali regionu (biorąc 
pod uwagę wszystkie głosowa-
nia prowadzone osobno w mia-
stach i powiatach). Wezmą one 
udział w dodatkowej sesji foto-
graficznej. Wspólne zdjęcie 
dziewczynki i chłopca ukaże się 
na pierwszej stronie gazety 
grudniu w świątecznym wyda-
niu, a zdjęcie maluszka ozdobi 
okładkę noworocznego wyda-
nia gazety w 2021 roku. 

Dodatkowe nagrody 
W każdym mieście i powiecie 
dziewczynka oraz chłopiec, 
których zdjęcia zdobędą naj-
więcej głosów otrzymają zapro-
szenie na profesjonalną sesję 
zdjęciową, pamiątkowy eg-
zemplarz gazety, voucher 

na specjalny personalizowany 
album na zdjęcia, pluszowego 
renifera, worek do kolorowania 
i zestaw książeczek dla dzieci 

Na maluszki, dziewczynki 
i chłopców, którzy zdobędą naj-
więcej głosów w rankingu re-
gionalnym, poza zdjęciem 
na okładce, czeka między in-
nymi karta podarunkowa 
na zakupy w sklepie SMYK 
o wartości 1 000 złotych 

Etap ogólnopolski 
W tym roku akcja Świąteczne 
Gwiazdeczki jest prowadzona 
w każdym województwie w Pol-
sce. Zakończy ją  ogólnopolski fi-
nał, w którym wezmą udział 
laureaci z każdego regionu. 
Dzieci, które zdobędą najwięcej 
głosów w finale, zostaną zapro-
szone na specjalną,  sesję foto-
graficzną, podczas której zo-
staną wykonane zdjęcia do ogól-
nopolskiej kampanii promocyj-
nej akcji Uśmiech Dziecka, która 
będzie realizowana w 2021 roku.  

Głosy mogą Państwo odda-
wać na stronie gs24.pl/gwiaz-
deczki. Tam też znajduje się 
pełna lista kandydatów. 

Zagłosuj na Świąteczne Gwiazdeczki 
i wybierz z nami dzieci na okładkę

Laureaci etapu powiatowego otrzymają m.in. zaproszenie na wyjątkową sesję zdjęciową. 
Ponadto fotografie głównych zwycięzców ozdobią okładkę naszej gazety
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Ewelina Żuberek 
ewelina.zuberek@polskapress.pl

M jak miłość  
ma już 20 lat

Serial 

Czy pamięta ktoś jeszcze pierw-
szy odcinek serialu? Wyemito-
wano go  4 listopada 2000 ro-
ku. Barbara i Lucjan 
Mostowiakowie świętowali 
czterdziestą rocznicę ślubu. 
Do Grabiny przyjechała cała ro-
dzina. Z Niemiec wrócił marno-
trawny syn Marek. Najmłodsza 
córka Mostowiaków Małgosia 
nie dostała się na studia. Naj-
starsza Maria ukrywała, że jest 
w ciąży, a jej młodsza siostra 
Marta poznała nowego męż-
czyznę... 

Anna Gronczewska 
a.gronczewska@dziennik.lodz.pl 
 

Dziś nie oglądamy 
wielu aktorów, którzy 
grali w pierwszych 
odcinkach serialu. 
Jedni umarli, inni po-

stanowili odejść z „M jak mi-
łość”. Barbara Mostowiak jest 
wdową. Grający jej męża Lu-
cjana Witold Pyrkosz zmarł 
wiosną 2017 roku, tak jak jego 

serialowa postać. Nie oglądamy 
już w serialu Hanki Mostowiak. 
Grała ją Małgorzata Kożuchow-
ska. O jej odejściu mówiła cała 
Polska. Śmierć Hanki była kon-
sekwencją wypadku. Prowadząc 
samochód uderzyła w karto-
nowe pudła, co potem spowodo-
wało śmierć tej postaci. 

– Odejście z „M jak miłość” to 
nie była fanaberia, tylko przemy-
ślana decyzja, do której dojrze-
wałam dłuższy czas – tłuma-
czyła Małgorzata Kożuchowska 
w wywiadzie dla „Gali”. – 11 lat to 
kawał mojego życia. Dużo zyska-
łam, ale na pewno też sporo mi 
umknęło. 

Jej serialowy mąż Marek, któ-
rego odtwarzał Kacper 
Kuszewski, po śmierci Hanki 
ułożył sobie życie z Ewą Szefler, 
koleżanką z dzieciństwa. Grała ją 
Dominika Kluźniak. Niestety, 
Kacper Kuszewski po 18 latach 
też postanowił pożegnać się z „M 
jak miłość”. Razem z żoną wy-
jeżdżają do Australii. W serialu 
nie występuje już Dominika 
Kluźniak. Tak jak Artur Barciś 
grający jej ojca. 

– Nie odszedłem z „M jak 
miłość”, bo dostałem rolę w in-
nym serialu – wyjaśniał swą de-
cyzję Kacper Kuszewski.– Po-
czułem, że coś się skończyło, że 
coś, w czym żyłem od tylu lat, 
wymaga zakończenia. Zam-
knięcie pewnych rzeczy często 
otwiera inne drzwi. Osiemnaś-
cie lat w jednym serialu to bar-
dzo długo, a przywiązanie się 
na tak długi czas tylko do jed-
nego bohatera nie jest dla aktora 
dobre. 

Już od dawna nie oglądamy 
w „M jak miłość” Joanny 
Koroniewskiej, która grała Mał-
gosię, jedną z córek 
Mostowiaków. Porzuciła ro-
dzinę, dzieci i wyjechała do USA. 
Towarzyszył jej Michał Łagoda, 
przyrodni brat jej siostry Marysi. 
Grał go Paweł Okraska. Ostatnio 
pojawiają się informacje, że Mał-
gosia wróci do Grabiny. 
Na pewno nie będzie już jej grać 
Joanna Koroniewska. Produkcja 
na razie w tajemnicy utrzymuje 
nazwisko aktorki, która ją za-
stąpi. Mało już kto pamięta, że 
grał  tu także Paweł Małaszyński. 

REKLAMA 089932851
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Rozmowa 

Reportaż „Don Stanislao”, i wa-
tykański raport o sprawie 
McCarricka  stawiają poważne 
zarzuty wobec kard. Dziwisza, 
ale również każą pytać o rolę Ja-
na Pawła II – mówi Zuzanna 
Radzik, teolożką, dziennikarka 
„Tygodnika Powszechnego”. 

Przez lata to kobiety były 
opoką Kościoła, chętniej 
chodziły na nabożeństwa, 
dawały na tacę i uczyły dzie-
ci i wnuki pacierza. 
Wystarczyło zajrzeć do koś-

ciołów w tygodniu, by przeko-
nać się, że najwięcej było ko-
biet. Prawdą jest również, że to 
kobiety zajmowały się przeka-
zywaniem wiary w rodzinach, 
co często podkreślają biskupi. 
Jednak od 20 lat obserwujemy 
spadek zaangażowania religij-
nego kobiet w polskim Koście-
le katolickim. Widzimy także 
spadek powołań do zakonów 
żeńskich. Przez lata siostry za-
konne komentowały ten pro-
ces, że to hedonistyczny świat 
odciąga młode kobiety od ży-
cia zakonnego. Jakoś nie zada-
wały sobie pytania, czy sposób 
działania i wykonywane zada-
nia w zakonach żeńskich mogą 
być atrakcyjne i interesujące 
dla młodych kobiet. Okazuje 
się, że kolejnym pokoleniom 
młodszych kobiet świat ma 
do zaproponowania trochę in-
ną opowieść o kobiecieniż Koś-
ciół. I ta opowieść trafia 
do nich bardziej. 

„Wypier….ać” wykrzyczane 
przez młode kobiety, mło-
dych mężczyzn na ulicach, 
przed kościołami i kuriami 
musiało chyba wstrząsnąć 
biskupami i księżmi. 
Na pewno zburzyło spokój 

księży, którzy podpisali list 
protestacyjny, najpierw 27 au-
torytetów, a później podpisali 
się pod nim kolejni duchowni. 
Domagają się oni reformy pol-
skiego Kościoła, odstąpienia 
od sojuszu tronu z ołtarzem. 
Natomiast nie jestem pewna, 
czy protesty wstrząsnęły bi-
skupami. Oni nie dają tego 
po sobie poznać. Tłumy 
pod katedrami, kościołami, ok-
rzyki, wieszaki na kościelnych 
bramach, to wszystko zapew-
ne zrobiło wrażenie na hierar-
chach, ale tego nie słychać. 
Spójrzmy na wywiad z arcybi-
skupem Stanisławem 

Gądeckim, przewodniczącym 
episkopatu, udzielony Katoli-
ckiej Agencji Informacyjnej. 
Moglibyśmy zakładać, że bę-
dzie to najważniejszy, strate-
giczny i diagnozujący głos 
na temat protestów, a tymcza-
sem niewiele tam diagnozy. 
Ten wywiad był dla mnie syg-
nałem, że nawet jeżeli jest ja-
kieś poruszenie wśród bisku-
pów, to ich diagnoza idzie 
w stronę opowieści o kulturo-
wym marksizmie przychodzą-
cym z Zachodu, o przejmowa-
niu homoseksualnych treści 
z Netflixa przez dzieci. Czyli 
przez wizję zagrażającą war-
tościom chrześcijańskim. Nie 
znalazłem tam autorefleksji. 
Jednocześnie kiedy spojrzy się 
na to, dlaczego te tłumy poszły 
pod kościoły, to nie sądzę, że-
by powodem był tylko wyrok 
Trybunału Konstytucyjnego. 
Przez ostatnie kilka lat widzie-
liśmy bratanie się Kościoła 
z partią rządzącą, czemu 
w wywiadzie zaprzecza biskup 
Gądecki, ale każdy widzi, na ilu 
polach to się dokonuje. To 
również skandale pedofilskie 
ludzi Kościoła. 

Przez trzydzieści lat hierar-
chowie nie kryli radości 
z lekcji religii w szkołach, 
a przecież na ulice wyszli 
młodzi, którzy na te lekcje 
chodzili, zanim z nich uciekli. 
Nie tylko po tych protestach 

widać, że 30 lat katechezy 
w szkołach nie przyniosło do-
brych owoców. Widać to rów-
nież w badaniach nad pozio-
mem religijności, o tym, czy 
religia jest ważna w życiu mło-
dych. W Polsce z generacji 
na generację nastąpił najwięk-
szy spadek religijności 
z wszystkich badanych krajów 
na świecie. 

Najwięcej młodych ucieka 
z Kościoła? 
To coś więcej niż ucieczka, 

to badanie nie mówiło o tym, 
czy częściej chodzimy w nie-
dzielę do kościoła czy nie cho-
dzimy, ale czy religia jest dla 
nas czymś więcej niż chodze-
niem na niedzielne msze świę-
te. To dowód na to, że do mło-
dych nie dotarł głębszy prze-
kaz i że religijność nie jest dla 
nich ważna. W ostatnich latach 
widać też, że w dużych mia-
stach młodzież masowo wypi-
suje się z lekcji religii. Oczywiś-
cie, wciąż wielu z nich chodzi 
na religię, ale w sensie kulturo-
wym i religijnym są analfabe-
tami, nie znają pojęć i tekstów. 
Gdyby wiedzieli choć trochę 
więcej, to łatwiej byłoby pro-
wadzić z nimi dialog. Brakuje 

im także doświadczenia wiary, 
bez której nie mają potrzeby 
pozostania w Kościele. Obrona 
religii w szkole za wszelką cenę 
jest brakiem dobrej diagnozy 
ze strony przywódców pol-
skiego Kościoła.  

Wierni nie wychodzili maso-
wo z kościołów, kiedy księża 
głosili polityczne kazania, 
a niektórzy biskupi wygady-
wali głupoty na temat 
gender i LGBT. Nawet de-
monstracje pod kuriami 
przeciwko pedofilii wśród 
duchownych nie gromadziły 
tłumów. Orzeczenie Trybu-
nału w sprawie aborcji prze-
lało czarę goryczy? 
Od kilku lat zmienia się 

nasz stosunek do krytyki Koś-
cioła. Krytykujemy Kościół 
hierarchiczny coraz głośniej. 
Podczas protestów coś rady-
kalnie pękło. Jeszcze niedaw-
no ciężko było zgromadzić 
protestujących przed jakąkol-
wiek kurią, ludzie mieli mnó-
stwo wątpliwości, czy wypada, 
czy wolno, czy się z tym czy 
z tamtym zgadzam. Teraz ta-
ma pękła. W buncie przeciwko 
Trybunałowi Konstytucyjne-
mu jest również niezgoda 
na mieszanie się Kościoła 
do polityki, do spraw związa-
nych ze sferą seksualną. Nie 
bez powodu obecna władza 
zmieniła dostępność antykon-
cepcji awaryjnej, która teraz 

jest na receptę. To wynika z ka-
tolickiej etyki seksualnej... 

...do tego zakaz edukacji sek-
sualnej. To wszystko zbiera-
ło się w ostatnim czasie? 
Oczywiście, ale proszę też 

zauważyć, że kolejne skandale 
pedofilskie nakładają się jeden 
na drugi. Widzą to również 
osoby bogobojne, wierzące 
i praktykujące. Struktury koś-
cielne skompromitowały się 
na tyle, że nie mają moralnego 
prawa, by pouczać Polaków 
o czymkolwiek, a zwłaszcza 
o moralności seksualnej. To 
również bardzo ważny ele-
ment ulicznej eksplozji. Wszy-
scy widzą, słyszą i czytają o ko-
lejnych hierarchach - dopiero 
co usłyszeliśmy o ukaraniu 
kardynała Gulbinowicza, ale 
w tygodniu poprzedzającym 
uliczne protesty kardynał Dzi-
wisz udzielił absurdalnego wy-
wiadu w TVN24... 

...kardynał: „nic nie widzia-
łem, nic nie słyszałem”. 

Nawet nie zdążyliśmy do-
brze obśmiać tej rozmowy, 
a musieliśmy iść protestować 
na ulice. To jest opowieść 
o tym, jak Kościół, a zwłaszcza 
hierarchowie, stracił wiary-
godność. Oni tego nie zauwa-
żają dziękując za orzeczenie 
Trybunału Konstytucyjnego. 
A gdy przestraszyli się prote-
stów - zachęcają do dialogu, 
choć sami mają z tym problem. 
Nie można tolerować niena-
wiści w wypowiedziach arcy-
biskupa Jędraszewskiego prze-
ciwko osobom LGBT, ale kiedy 
ktoś wejdzie do kilku kościo-
łów, pokrzyczy używając 
brzydkich wyrazów, to nawo-
łują do spokojnego dialogu. 
Naprawdę nie da się w ten spo-
sób działać. 

TVN24 nadało reportaż 
o kardynale Stanisławie 
Dziwiszu. Nie stawia on kar-
dynała w dobrym świetle… 
Najpierw ukazał się repor-

taż „Don Stanislao”, a dzień 
później watykański raport 
o sprawie McCarricka (byłego 
kardynała), i oba te materiały 
stawiają poważne zarzuty wo-
bec kard. Dziwisza, ale również 
każą pytać o rolę Jana Pawła II. 
Kościół polski budujący od lat 
swoje duszpasterstwo i legen-
dę na polskim papieżu, za-
miast realnej ewangelizacji, 
traci w ten sposób grunt 
pod nogami. 

Napisała pani książkę „Koś-
ciół kobiet”. Jaką rolę spra-
wowały kobiety w pierwot-
nym Kościele? 
W liście do Galatów święty 

Paweł mówi, że nie ma już Ży-
da ani Greka, mężczyzny ani 
kobiety. Wszyscy jesteśmy 
równi w Chrystusie. Tylko że 
Paweł mówi to do ludzi wy-
chowanych w imperium rzym-
skim, które przestrzegało po-
działów w codziennym życiu. 
Dlatego młode wspólnoty 
chrześcijańskie dość szybko 
poddały się presji kulturowej 
imperium. Jednocześnie Pa-
weł w liście do Koryntian ape-
luje, by kobiety zachowywały 
się zgodnie z obyczajem. Bada-
cze pytają: to albo równość, al-
bo zachowywanie się, ale u Pa-
wła jest to życzenie: żyjcie jak 
równi sobie, ale wychodząc 
na ulice zachowujcie się tak, 
żeby nie wywoływać u innych 
niepokoju. Natomiast w póź-
nych listach pisanych przez 
uczniów Pawła widzimy, że co-
raz bardziej poddają się presji 
otoczenia w kwestii obyczajów 
związanych z rolami płciowy-
mi. Tracą rolę na przykład 
wdowy, które w pierwotnym 

Kościele odgrywały dużą rolę 
korzystając ze swojej niezależ-
ności, zrzeszały się w stowa-
rzyszenia i zajmowały ewange-
lizacją. Sporo pisałam o tym 
w swojej książce „Emancy-
pantki. Kobiety które zbudo-
wały Kościół”. Im bardziej 
Kościół staje się instytucjonal-
ny, tym bardziej kobiety tracą 
swoją rolę. W II wieku widać 
jeszcze jakieś elementy buntu 
przeciwko umykającej roli ko-
biet w chrześcijaństwie, 
na przykład w apokryficznych 
Dziejach Pawła i Tekli. Kiedy 
za Konstantyna chrześcijań-
stwo staje się akceptowaną, 
a później oficjalną religią impe-
rium, to wtedy - jak mówią ba-
dacze - najwięcej tracą Żydzi 
i kobiety. Żydzi, ponieważ an-
tyżydowskie przekonania 
chrześcijan stały się rzymskim 
prawem, a kobiety dlatego, że 
musiały zachowywać się zgod-
nie z rzymskim obyczajem, 
który wykluczał kobiety ze 
strefy publicznej. Oznaczało 
to, że w oficjalnym już Kościele 
nie ma miejsca dla przywódz-
twa kobiet. I z tym zostaliśmy 
do dziś. Tak konserwatywny 
podział ról płciowych w kultu-
rze wynika z tego, że przyswoi-
liśmy to sobie z kultury rzym-
skiej.  

Patrząc na liczne protesty, 
a z drugiej na znaczną część 
wiernych karnie słuchają-
cych swoich pasterzy bez 
względu na największe afe-
ry nie ma co wieszczyć koń-
ca Kościoła? 
To nie jest rozmowa o koń-

cu Kościoła, a o jego kształcie. 
W „Tygodniku Powszechnym” 
z ósmego listopada jest wspa-
niały tekst czeskiego księdza 
Tomáša Halika o reformie 
wewnątrz chrześcijaństwa. Pi-
sze on w nim, że bliżej mu 
do ludzi głęboko myślących, 
starających się zrozumieć 
świat, niż do swoich współwy-
znawców. Stracił już wiarę 
w to, że możliwa jest jedność 
wszystkich chrześcijan, bo dziś 
jesteśmy bardzo popękani. To 
ciekawa opowieść o tym, ile 
człowiek chce mieć wolności 
w swojej religijności, a ile nie. 
Dlatego jestem przekonana, że 
to nie jest rozmowa o końcu, 
a o tym, czy tak podzieleni bę-
dziemy w stanie być Kościo-
łem. Czy będziemy potrafili 
szanować swoją różnorod-
ność. I jak sprawić, by konser-
watywna twarz Kościoła 
w Polsce nie była dla ludzi aż 
tak odstręczająca. Kościół ka-
tolicki w Polsce jest w stanie 
naprawdę pomieścić większą 
różnorodność. 

Zuzanna Radzik: Kościół w Polsce  
traci grunt pod nogami

Roman Laudański 
roman.laudań@polskapress.pl

Sprawa kard. Dziwisza uderza też w Jana Pawła II 
FO

T.
 A

N
N

A 
KA

CZ
M

AR
Z

30 lat katechezy 
w szkole nie przyniosło 
dobrych owoców. 
Widać to nie tylko 
po protestach. Młodzi 
uciekają z Kościoła

eprasa.pl 00d3ae04f6



reklama 21aa Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 20.11.2020 artykuł reklamowy

ARTYKUŁ REKLAMOWY 009946068

eprasa.pl 00d3ae04f6



22 aaGłos Dziennik Pomorza 
Piątek, 20.11.2020magazyn

Film 

Jego postać ukazuje tę brutal-
ną i niestety ponadczasową 
prawdę, że często wystarczy 
być w odpowiednim miejscu 
i odpowiednim czasie, by 
zmienić swoje życie, bez 
względu na posiadane do-
świadczenie czy kwalifikacje. 
Nikodem Dyzma do dziś jest 
symbolem tępego cwaniaka 
i kombinatora, który tylko 
dzięki przypadkom, a może 
również szczęściu, pnie się 
po kolejnych szczeblach karie-
ry. Kilka miesięcy temu minę-
ło 40 lat od premiery najbar-
dziej znanej ekranizacji „Ka-
riery Nikodema Dyzmy”, z nie-
zapomnianym Romanem 
Wilhelmim w roli tytułowej. 

R zadko się zdarza, by 
cechy postaci stwo-
rzonej prawie 90 lat 
temu były aż tak po-
nadczasowe. Dlatego 

nic dziwnego, że po „Karierę 
Nikodema Dyzmy” sięgnęli fil-
mowcy. Wspomniany serial nie 
był pierwszą próbą przeniesie-
nia losów Dyzmy na ekran, ale 
o tym później.  

Wszystko zaczęło się w 1932 
roku, kiedy ukazała się po-
wieść Tadeusza Dołęgi – 
Mostowicza „Kariera Niko-
dema Dyzmy”. Historia bezro-
botnego urzędnika poczto-
wego, a także chama i pro-
staka, który dzięki przypad-
kowo znalezionemu zaprosze-
niu dostaje się na salony mię-
dzywojennej Warszawy, by na-
stępnie wkupywać się w łaski 
wpływowych ludzi polityki 
i biznesu, szybko zyskała uzna-
nie krytyków i czytelników. Już 
krótko po wydaniu powieści, 
nazwisko „Dyzma” stało się 
symbolem człowieka nieok-
rzesanego i pozbawionego 
kwalifikacji, ale jednocześnie 
sprytnego oszusta i karierowi-
cza. 

Jak czytamy na portalu 
Filmpolski.pl, „Dołęga – 
Mostowicz, wówczas  skromny 
dziennikarz, po opublikowaniu 
krytycznego artykułu o Józefie 
Piłsudskim, został dotkliwie 
pobity przez oficerów mar-
szałka. Wtedy obmyślił nieba-
nalną zemstę - postanowił na-
pisać książkę, która skompro-
mitowałaby ludzi władzy i ist-
niejące układy towarzysko - po-
lityczne, ujawniła mechanizm, 
który pozwala nieukom i głup-
kom zajmować lukratywne po-
sady i dochodzić do wysokich 
godności w państwie”. 

Dymsza krytyków nie powalił, 
Wilhelmi już tak 
W 1956 roku reżyser Jan 
Rybkowski nakręcił oparty 
na motywach książki czarno – 
biały film „Nikodem Dyzma”, 
w którego wcielił się Adolf 

Dymsza.  Niestety, mimo obsa-
dzenia w tytułowej roli legen-
darnego aktora, krytyka nie 
przyjęła obrazu życzliwie. Jed-
nak publiczność była innego 
zdania, która szturmowała kina 
przez długi czas.   

Niemal ćwierć wieku póź-
niej Rybkowski ponownie sięg-
nął do powieści Mostowicza, 
w efekcie czego powstał sied-
mioodcinkowy serial z rewela-
cyjną kreacją Romana 
Willhelmiego. Ten nie był po-
noć zbytnio chętny do przyję-
cia roli, dał się namówić do-
piero wtedy, gdy mu powie-
dziano, że kolejnym kandyda-
tem jest Jerzy Stuhr.  

Jak zauważa Filmpolski.pl, 
tym razem zarówno widzowie, 

jak i krytycy nie mieli powodów 
do wybrzydzania.  

 - Nikodem Dyzma – z tym 
miałem pewien problem, nie 
chciałem powtórzyć karyka-
tury, którą w latach pięćdziesią-
tych – zresztą znakomicie – 
na ekranie zagrał Adolf 
Dymsza, zachowując ten właś-
ciwy mu dystans i urok. Musiał 
być to Dyzma bardziej praw-
dziwy, osadzony w epoce – 
opowiadał o swojej roli 
Wilhemi w 1990 roku, na ła-
mach „Dziennika Zachod-
niego”. 

Widzowie i krytycy rozpły-
wali się w zachwycie. Przy-
toczmy tu jedną z recenzji, 
którą tuż po premierze serialu 
opublikował magazyn „Ekran”: 
„Dyzma to postać nieśmier-
telna. Ma on nie tylko swoich 
poprzedników, ale również na-
stępców. Jest wszechobecny 
w każdym czasie i w każdym 
miejscu. Różną przybiera po-
stać, ale jest. Uśmiecha się głu-
pio, a otoczenie widzi w tym 
uśmiechu coś zagadkowego. 
Mówi głupstwa, a ludzie szu-
kają w tym głębi. Prostak, 

a wielu stara się dostrzec w nim 
oryginała. Nikt nie krzyknie 
„król jest nagi”, chyba że będzie 
to dziecko lub wariat, jak Żorż 
Ponimirski. Zawoła on „z was 
się śmieje”, a nikt mu nie wie-
rzy, bo nikt nie wierzy waria-
tom, a wielu czci głupków, 
hochsztaplerów i ćwierćinteli-
gentów!” 

Serial powstawał m.in. 
w War szawie, Łodzi, Zaborowie 
(pałac Goldstandów zagrał fil-
mowe Komorowo), a także 
w ogrodach pałacowych Niebo-
rowa (scena rozmowa Żorża 
Poniemirskiego z Dyz mą).   

„Miłościwe” sceny  
z odciśniętą koronką  
Sukces produkcji to nie tylko 
zasługa Rybkowskiego i Wilhel -
miego, ale również innych 
wspaniałych aktorów, którzy 
przewijając się przez wszystkie 
odcinki. Wystarczy wspomnieć 
o Grażynie Barszczewskiej, 
Bro nisławie Pawliku, Ewie 
Szykul skiej, Leonardzie 
Pietraszaku, a także Jerzym 
Boń czaku i Boguszu Bilew -
skim. Nie można zapomnieć 

roli Wojciecha Pokory, który 
mistrzowsko wcielił się w Żorża 
Poniemirskiego. Muzykę skom-
ponował Piotr Marczewski – 
miej więcej w tym samym cza-
sie zrobił to samo dla „Zna-
chora” Jerzego Hoffmana, bę-
dącego także adaptacją po-
wieści Dołęgi – Mostowicza. 

Oto, jak wspominała pracę 
na planie wcielająca się w rolę 
Niny Grażyna Barszczewska:  - 
W trakcie pierwszych dni zdję-
ciowych trochę inaczej budo-
waliśmy postaci, z takim pasti-
szem, przymrużeniem oka. Po-
tem musieliśmy to przekręcać, 
ponieważ cały film poszedł w 
innym kierunku. Z ekrano-
wych dziejów serialu wynika, 
że ten inny kierunek okazał się 
słuszny. W czasie zdjęć w pa-
łacu nocowałam w 
Zaborowie. Miałam tam piękną 
sypialnię ze wspaniałą, koron-
kową pościelą. Rano mieliśmy 
grać z Romkiem jedną ze scen 
miłościwych, jak to nazywał 
wtedy mój mały syn. Obudzi-
łam się o szóstej rano i zoba-
czyłam wzór całej koronki po-
duszki na połowie twarzy. Usta-

liliśmy z operatorem i reżyse-
rem, że w tej scenie poca-
łunku będę grała tylko jedną 
połową twarzy. Zaczęliśmy tę 
naszą scenę miłościwą i 
w pewnej chwili Romek za-
pomniał o tym, że musimy 
ukrywać tę moją część twarzy 
z odciśniętą koronką i w fer-
worze miłosnych zmagań za-
czął zmieniać moją pozycję w 
stosunku do kamery. Ale ja się 
nie dałam. Siłowaliśmy się tak 
przez moment, aż w końcu 
operator krzyknął: „Zapaśnicy, 
stop!” – opowiadała aktorka 
w rozmowie z portalem 
Interia.pl.  

Dyzma na miarę czasów 
Dekadę później Jacek Kaczmar-
ski stworzył piosenkę „Kariera 
Nikodema Dyzmy”, ze zna-
miennymi słowami w refrenie: 
„Więc śmiech piskliwy we mnie 
wzbiera / Na widok pychy i cha-
ryzmy/ Na waszą miarę to ka-
riera!/ Kariera Nikodema 
Dyzmy!” 

W 2002 roku Jacek Bromski 
nakręcił „Karierę Nikosia 
Dyzmy”, luźno opartą na książ-
kowym oryginale. To, co odróż-
nia film od poprzednich pro-
dukcji jest fakt, że akcja dzieje 
się w czasach współczesnych. 
Zaś Nikodem (Nikoś) Dyzma 
nie jest tu bezrobotnym po-
cztowcem, lecz… grabarzem, 
który podobnie, jak w powieści, 
przypadkowo znajduje się 
na wypełnionym vipami przy-
jęciu, co spowoduje lawinę zda-
rzeń, kulminacją których bę-
dzie przejęcie przez Nikosia 
urzędu premiera. Postaci, które 
pojawiają się w adaptacji 
Bromskiego, mają inne nazwi-
ska, a i ich funkcje dostosowane 
są bardziej do początku XXI 
wieku (z wyjątkiem Dyzmy, mi-
nistra rolnictwa Jaszuńskiego 
i wicepremiera Terkowskiego), 
jednak można dopatrzyć się 
w nich podobieństw do tych 
Mostowiczowskich. Główną 
rolą zagrał Cezary Pazura, 
a partnerowali mu m.in. An-
drzej Grabowski i Anna Przy-
bylska, gościnnie pojawiła się 
Danuta Rinn, jako gosposia. 

Mniej więcej w tym samym 
roku losy warszawskiego karie-
rowicza przedstawiono na de-
skach teatru, w formie musi-
calu. Jego reżyserem był Laco 
Adamik, zaś za muzykę i pio-
senki odpowiadali: Włodzi-
mierz Korcz i Wojciech Młynar-
ski.  - Doskonały, widowiskowy 
musical, w którym historia ka-
riery splata się z historią miłości 
– czytamy w jednej z recenzji. 

Dyzma inspiruje twórców 
od niemal wieku. Nic dziw-
nego: to postać ponadczasowa, 
z przywarami i wadami, któ-
rych przez te wszystkie lata nie 
dało się wyplenić. Wręcz prze-
ciwnie: w wielu środowiskach 
rosną one wręcz w siłę. Jak traf-
nie wskazują słowa piosenki 
Elektrycznych Gitar do filmu 
Jacka Bromskiego: „Czy ktoś się 
przyzna, że w nim jest Dyzma? 
Bo taki jest czas, ile Dyzmy 
w nas”.

Kariera Nikodema Dyzmy. 
Historia (do bólu) 

ponadczasowa

Siedmioodcinkowy serial „Kariera Nikodema Dyzmy” z rewelacyjną kreacją Romana Willhelmiego zachwycił widzów od razu,  
ale też nie został zapomniany do dziś. Co ciekawe, Wilhelmi nie był ponoć początkowo zbyt chętny do przyjęcia roli
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Wojciech Obremski 
redakcja@polskatimes.pl

Wszystko zaczęło się 
w 1932 roku, kiedy 
ukazała się powieść 
Tadeusza Dołęgi- 
- Mostowicza „Kariera 
Nikodema Dyzmy”
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 DOMY - SPRZEDAM 

  DOM  1/2 - mieszkanie w Miastku 

+ działka za 51000 zł. Licytacja 

4.12.2020, informacje: kancelaria 

komornicza tel. 59/8575791 lub fb 

(zdjęcia) Marketplace 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  PIASEK,  żwir, 827 tys.ton, teren 

udokumentowany geologicznie pod 

żwirownię 7ha, blisko trasy S11, 

Bobolice,tel. 662-936-382. 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane nowoczesne - 

drewnopodobne, 798-710-329 

 

 009929062

 

 POŚREDNICTWO 

"OMEGA" - wyceny, obrót. 
Słupsk, ul. Starzyńskiego 11, 
tel. 598414420, 601654572 www.
nieruchomosci.slupsk.pl

 

 219634223

NIERUCHOMOŚCI
577 410 005
ul. Zwycięstwa 10, 
Koszalin, w godz. 9-17

KUP NA FIRMĘ - ZYSKAJ VAT!

OKAZJA
działki budowlane 

w Niekłonicach 
tylko 65 zł/m2 brutto!

 

 INNE 

  SZUKAM  średniego pokoju do 

wynajęcia w domku. Tel 663304622 

Handlowe

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  !  NAJTANIEJ Używane konstrukcje 

stalowe, blachy dachowe, profile i rury 

stalowe tel.889009001 NIEMICA 

 INNE 

  ZŁOM  kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  VW  Golf, 1.9TDI (2003), 508813445 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABASKUS  -Auto skup tel. 533-299-577 

Absolutny skup aut, 728773160.

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

  KREDYTY  tanio Słupsk, 609300225. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  BUDOWLAŃCÓW  503-135-643 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  KIEROWCĘ  kat. C w transporcie 
międzynarodowym zatrudnię. Wysokie 
zarobki. 91-489-44-54, 505-116-518, 
505-116-519 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774270543. Cert. 9875 

  MALOWANIE/OCIEPLENIA  - Niemcy. 
9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 
602 262 365 

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 euro.
Tylko sprawdzone oferty, elastyczne 
terminy wyjazdów, bezpłatny 
transport. 
Bonus świąteczny do 300 euro na 
rękę. ZADZWOŃ TERAZ: 505 440 214

  PRACOWNIKA  biurowego do 
internetowej obsługi klientów 
niemiecko- i anglojęzycznych. 
Wymagana znajomość zarówno 
języka niemieckiego i angielskiego. 
Gwarantujemy wysokie zarobki 
(od 5000-8000 zł netto), elastyczne 
godziny pracy, kartę Fitprofit, 
prywatną opiekę medyczną oraz 
dodatkowe bonusy pieniężne dla 
najlepszych., 609-647-437 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774270543 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774270543 Cert. 9875 

Zdrowie

 INNE SPECJALIZACJE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 603775878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  REMONTY  mieszkań, 513-770-408. 

  REMONTY  od A do Z tel.660-683-933 

   STUDNIE  wiercone, pompy ciepła, 
Tel. 508-609-152  

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 euro.
Tylko sprawdzone oferty, elastyczne 
terminy wyjazdów, bezpłatny 
transport. 
Bonus świąteczny do 300 euro na 
rękę. ZADZWOŃ TERAZ: 505 440 214
Bonus świąteczny do 300 euro na 
rękę. ZADZWOŃ TERAZ: 505 440 214

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 PRZEWOZY 

  ANGLIA,  osoby + paczki, z adresu na 
adres, w każdy piątek, tel. 503 198 450 

  NIEMCY,  HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, Trans 
Glass Okonek, tel. 503 198 446, 
67 266 94 91 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  BECZKOWÓZ  4000 zł, 512267568. 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 PŁODY ROLNE 

  KUPIĘ  grykę, łubin, peluszkę, 
604-250-237 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 
odhodowanych tel. 785-188-999 

3 pok. z wyposażeniem loggia   
rej. Nowowiejskiego/Karłowicza  

273 000,- klucze w biurze

P r z y l e s i e  (ciepłociąg)     
3 pok. 59 m2   279 000,-

 Okazja! 3 pokoje z balkonem     
w cenie wyposażenie    

rej. Moniuszki 284 000,-

ul. Zwycięstwa 143
661-841-555 (obok Związkowca)
www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 149930246

 kupimy 1,2 pokoje

NASZ DOM, PRZYLESIE, NA SKARPIE
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Pogoń Szczecin zagra z Wisłą 
Płock w ramach 1/16 Fortuna 
Puchar Polski. Początek piąt-
kowego spotkania o godz. 
12.30 w Płocku. 

Spotkanie było kilka razy prze-
kładane, ale ostatecznie doj-
dzie do skutku w piątek. Go-
spodarze wyznaczyli wczesną 
porę, co też może dziwić, ale  
dojdzie do bezpośredniej trans-
misji w serwisie ipla.tv. 

O formie Pogoni dużo 
wiemy. Zespół po powrocie 
z kwarantanny rozegrał trzy 
spotkania ligowe, z których 
dwa wygrał, a jedno zremiso-
wał. Za każdym razem solidnie 
prezentował się pod względem 

fizycznym. Wisła jest za to 
sporą niewiadomą. I w Płocku 
pojawiły się zakażenia 
koronawirusem. Chorobę 
przeszła większość zawodnik 
i trenerów (także Radosław 
Sobolewski, pierwszy opiekun 

drużyny). Dla nafciarzy spotka-
nie z Portowcami będzie tym 
pierwszym po kwarantannie, 
stąd niepewność, w jakim skła-
dzie zagrają i co zaprezentują. 

Pogoń powinna jednak wy-
grać. Ma mocniejszy skład 

i duże oczekiwania wokół sie-
bie. Czas je spełnić. W lidze Por-
towcy są w czołówce, Pucharu 
Polski nikt nie zamierza odpusz-
czać. Sam trener Kosta Runjaic 
zasygnalizował, że na ekspery-
menty raczej sobie nie pozwoli. 

- W poprzednim sezonie 
chcieliśmy rotować składem 
i tamten pomysł nie wypalił. 
Moglibyśmy zmieniać sporo 
w składzie, ale raczej tego nie 
zrobimy. W meczu pucharo-
wym musi grać dwóch mło-
dzieżowców, więc do pewnej 
rotacji dojdzie z automatu. 
Na pewno wszyscy zawodnicy, 
którzy pojadą do Płocka będą 
gotowi do występu. Podcho-
dzimy do tego meczu bardzo 
poważnie i chcemy awanso-
wać. Wisła ma zapewne taki 
sam zamiar - mówi Runjaic. 

Pucharowe przygody 
Runjaica to czarny rozdział 
w pracy w Pogoni. W dwóch 
ostatnich sezonach jego Pogoń 
przegrywała z pierwszoligow-
cami. Teraz – w I rundzie – po-
konała trzecioligowe Podhale 
Nowy Targ (5:0), a w 1/16 trafiła 
na Wisłę. 

Najwięcej przedmeczowych 
wątpliwości jest przy obsadzie 
bramki. Doświadczony Dante 
Stipica czy młody Jakub Bur-
sztyn. Jeśli Runjaic postawi 
na Stipicę, to pewnie w ataku 
zagra Adrian Benedyczak (dru-
gim młodzieżowcem byłby 
których z pomocników: Ko-
złowski, Smoliński, bądź 
Żurawski). ¹

Ważny sprawdzian mocy Pogoni

Ostatni raz Pogoń zagrała w Płocku 9 lutego tego roku. W meczu ligowym Portowcy wygrali 3:2, choć kwadrans przed końcem 
przegrywali 0:2. Trzecią bramkę zdobył Paweł Cibicki (biały strój), który obecnie ma słabą pozycję w drużynie
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Jerzy Brzęczek: Nie mamy z Robertem żadnego 
konfliktu. Wszystko da się zmanipulować
Piłka nożna 

Na zakończenie Ligi Narodów 
UEFA reprezentacja Polski 
przegrała 1:2 z Holandią, choć 
prowadziła przez prawie całe 
spotkanie. Więcej niż o meczu 
dyskutuje się jednak na temat 
rzekomego konfliktu pomię-
dzy Robertem Lewandow-
skim i Jerzym Brzęczkiem. 

Wymowne milczenie i uśmiech 
w wywiadzie po meczu z Wło-
chami, a w meczu z Holen-
drami zmiana już po 45 minu-
tach gry. 

- Robert miał problemy 
zdrowotne i dopiero po ostat-
nim treningu zasygnalizował, 
że da radę zagrać przynajmniej 
45 minut. Uzgodniliśmy, że 
gdyby działo się coś złego, bę-
dzie dawał znać. Dlatego 
Krzysiek Piątek rozgrzewał się 
od początku meczu. W przer-
wie Robert powiedział, że 
wciąż odczuwa dolegliwości 
i nie chce dalej ryzykować - wy-
jaśnił podczas konferencji pra-
sowej Brzęczek. 

- Już w czasie meczu z Wło-
chami czułem napięcie mięś-
nia, więc zdecydowaliśmy, że 
z Holandią rozegram 45 minut. 
Chciałem pomóc zespołowi, 
ale jednocześnie uniknąć ry-

zyka. Moja zmiana była usta-
lona wcześniej, więc nie ma 
sensu szukać tu drugiego dna - 
wtórował mu „Lewy”. 

Obaj odnieśli się też 
do sceny, w której kapitan re-
prezentacji odwrócił się ple-
cami do selekcjonera.- Trener 
przekazywał informacje doty-
czące Mateusza Klicha. Cho-
dziło o poruszanie się po boisku 
w grze obronnej - uciął „Lewy”. 

- Ta sytuacja pokazuje, że 
wszystko da się zmanipulować, 
zwłaszcza w telewizji. Żenu-

jące, odbieram to jako brak sza-
cunku - dodał Brzęczek. 

Nawet, jeśli selekcjoner i ka-
pitan dogadują się świetnie, nie 
zmienia to miejsca, w którym 
jest nasza reprezentacja. Bez 
większych problemów utrzy-
maliśmy się w elitarnej Dywizji 
A Ligi Narodów, co jest już ja-
kimś osiągnięciem. Nie udało 
nam się jednak zapunktować 
w rankingu FIFA tak, by przebić 
się do pierwszego koszyka eli-
minacji mundialu 2022. To 
o tyle ważne, że bezpośrednio 

z grupy wyjdzie jedna drużyna, 
a awans poprzez baraże uzy-
skają tylko trzy kolejne. Rywali 
poznamy 7 grudnia, pierwsze 
trzy kolejki eliminacji zostaną 
rozegrane już w maju przysz-
łego roku, przed mistrzo-
stwami Europy. 

Wobec słabego stylu repre-
zentacji i braku postępów dru-
żyny część kibiców apeluje 
o zwolnienie Brzęczka. 

- Koncentruję się na pracy, 
nie patrzę na sondaże - zazna-
cza Brzęczek. ¹ (TD)
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Polska prowadziła z Holandią po golu Kamila Jóźwiaka (w środku)

Zmiana w IV lidze. 
Wiosna ruszy wiosną
Piłka nożna 

Rozbudowana do 21 zespołów 
IV liga zachodniopomorska 
ma przed sobą tylko dwie ko-
lejki do zakończenia jesieni.  
Wcześniej były plany, by jesz-
cze w tym roku rozegrać dwie 
kolejki z wiosny. 

- Kluby chcą grać, a przy dobrej 
pogodzie będzie to możliwe - 
mówił latem Jan Bednarek, 
prezes Zachodniopomorskiego 
Związku Piłki Nożnej. 

Sytuacja się jednak zmie-
niła. Dwie planowane z wiosny 
kolejki będą rozegrane w 2021 
roku. Przed czwartoligowcami 
więc dwie ostatnie serie rundy 
jesiennej.  - Taką decyzję pod-
jęliśmy po konsultacjach z klu-
bami. Decyzja podyktowana 
była tym, że nagromadziło się 
trochę spotkań zaległych, 
a priorytetem jest rozegranie 
wszystkich spotkań z I rundy 
jeszcze w tym roku. Krótszy 
dzień to też mniejsze możli-
wości, by grać w środku tygod-
nia. Wyznaczanie spotkań 
na godzinę 13 czy 14 dla klu-
bów amatorskich jest niemoż-
liwe -  tłumaczy Jacek Siebert, 
szef wydziału gier ZZPN. 

Sytuacja na czwartek była 
taka, że wszystkie spotkania 

z 20. kolejki (21-22 listopada) 
były zaplanowane, a nikt nie 
odwołał meczu przez 
koronawirusa. To się może jed-
nak zmienić każdego dnia. Ale 
biorąc optymistyczny wariant 
pod uwagę, to czwartoligowcy 
zagrają w najbliższy i ostatni 
weekend listopada. 

Później część zespołów bę-
dzie miała już wolne, a część 
będzie nadrabiać zaległości.  

ZZPN wyznaczył już obliga-
toryjne terminy spotkań zale-
głych. 5 grudnia (godz. 13): Leś-
nik Manowo – Biali Sądów, 
Sparta Węgorzyno – Błękitni II 
Stargard, Mechanik Bobolice – 
Wieża Postomino, Polonia 
Płoty – Gryf Kamień Pomorski, 
Rega Trzebiatów – Kluczevia 
Stargard, Olimp Gościno – 
Darłovia Darłowo. 12 grudnia 
(godz. 13): Polonia Płoty – Me-
chanik Bobolice, Gryf Kamień 
Pomorski – Wieża Postomino. 

Jeszcze wcześniej, bo 25 li-
stopada będą rozegrane mecze 
(też zaległe): Błękitni II 
Stargard – MKP Szczecinek, 
Sparta Węgorzyno – Darłovia 
Darłowo, Wieża Postomino – 
Iskierka Szczecin, Rasel 
Dygowo – Rega Trzebiatów. 

ZZPN wyznaczył też start 
rundy wiosennej 27 lutego 
2021 roku. ¹ (LIS)
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